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Wielotysięczne zyski żydowskich oszustów 


a, 


Glbrzymia afera dotąd nie zikwidowana 


W niektórych pismach pro- 
wincjonaln$gch co pewien czas 
pojawia się ogłoszenie o bardzo 
fascynującej treści. Ogłoszenie 
podaje, że za sumę 10 zł. nabyć 
można męskie ubranie, pułlover, 
szalik i jako dodatek... „bombo- 
nierę kosmetyczną”. 

Na ogłoszeniu podany jest nu- 
mer skrytki pocztowej, gdzie nas 
leży  adfesować zamówienia. 
Paczki wysyła się za zalicze- 
niem, w ten sposób kupujący nie 


ma żadnego kontaktu ze sprze- | ko w szwach. Popękał i rozszedł dużo... 


dawcą, nie zna nazwiska 
ani adresu. 

Niebywale niska cena stała się 
przynętą dla wielu naiwnych, 
których jeszcze w dalszym cią- 
gu nie brak. Przypadkowo tra- 
fiam na jednego z nabywców 
reklamowanej „paczki“. Opowia: 
da mi całą historię, stanowiącą 
tło dla tego Świetnego interesu, 
który wymyśliły sobie jak zawBze 
najsprytniejsze łódzkie żydki. 

Przed kilkoma miesiącami ekse 
porterowi ubrań przyznana by- 
ła premia w wysokości 100 zł. za 
wywieziony 1 quintal (100 kg) 
ubrań. 

żydowscy przedsiębiorcy łódz- 
cy wpadli na genialny iście po- 
mysl. Zaczęli produkować ubra- 
nia, których cena loco Gdynia 
wynosiła 50 zł. za 100 kg. Ubra: 
nia były robione ze starych 
szmat i tzw. pyłu, resztek, z któ- 
rych tkano najlichszy jak tylko 
można sobie wyobrazić, materiał. 
Ubrania uszyte były przez cha- 
iupników, byle jak, zgodnie z ŻY* 
czeniem przedsiębiorców, za mar 
ne grosze. Dla zwiększenia cię: 
żaru każdej Bztuki doszywano 
ołowiane guziki. 

Przy pobraniu premii eksporto 
wej przedsiębiorca zarabiał na 
każdym quintalu 50 zł. Zarobek 
był ogromny. ; 

Oczywiścię ubrania Wywożone 
nie docierały nigdy do rzekome- 
go miejsca przeznaczenia. Zbyt 
było ryzykowne tego rodzaju to- 
war oddawać w ręce zagranicz. 
nych firm j wogóle przeznaczać 
je do zużycia, przy którym mo: 
głaby łatwo wyjść na jaw cała 
spekulacja 

Towar topiono więc w morzu. 

Jednak po pewnym czasie wła- 
dze zorientowały się we właści- 
wym charakterze eksportu. Za- 
przestano wypłacania premii. 

Wobec tego spekulanci, którzy 
zostali z zapasem jeszcze nie WY 
wiezionego towaru postanowili 


jego 


sprzedać towar na rynku Wewej 


nętrznym ji zarobić przy tej o- 
kazji w inny niż poprzednio SP0- 
sób. > 

— Stąd wzięły się ogłoszenia 
o 10 złotowych paczkach? 


Rewizia 
u płk. de la Roque'a 


PARYŻ 8.10 Dziś z rana doko- 
nano rewizji w willi płk. de la 
Roque'a przy ul. Saint Mederie 
w Wersalu. Wobec nieobecności 
właściciela, rewizja odbyła się w 
asyście dwóch świadków. Zrewis 
dowano wszystkie pokoje, zabra- 
no pewną ilość papierów, fotogra 
fij i rękopisów, a także trzy pał- 
ki gumowe, 5 lasek, rewolwer i 
sztylet. Wszystkie powyższe 
przedmioty opieczętowano i prze- 
kazano sędziemu śledczemu. 


ma OJ 


— A no tak. Wartość paczki 
(nie przekraczała 5 zł. Zarobek na 
każdej wyniósł 100%. Bywały ta- 
kie dni, że sprzedawcy mieli 
dziennie po 100 zamówień. Wyszło 
to na jaw przy schwytaniu je- 
dnego z nich. Nim go zatrzyma- 
no zdążył zarobić około 20 tys. zł. 

— Ubranie zapewne do nicze- 


się cały materiał. Kawałkami po- 
przylepiał się do mojego spoco- 
nego przy robocie ciała, 

— Czy wykryto wszystkich 
przedsiębiorców ? 

— Nie, bo jeszcze teraz zjawia 
ją się ogłoszenia. Interes jest 
tym lepszy, że prowadzony niele= 
galnie, przez co nie mą potrzeby 


go? płacenia podatków. Kupiec jest 
| — Miałem je tylko raz na so:| nieuchwytny, nigdzie przecież 
bie — mówi mój rozmówna, ro- | nie reklamuje swego adresu i na- 
botnik. Całe rozlazło się nietyl- | zwiska. A ludzi naiwnych wciąż 

(1. n.) 


Powódź poalosek 
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PEWNEGŁ wiECZORU JULIAN KLACZKO ZACZĄŁ 
DOWODZIĆ, ŻE ANGLIA ZAWDZIĘCZA SWÓJ ROZWÓJ 
IZBIE LORDÓW, ŻE PODOBNEJ INSTYTUCJI BRAKŁO 
DAWNIEJ POLSCE, ALE W NOWEJ BĘDZIE ONA NIE 
ZBĘDNA. OJCIEC, KTÓRY GRAŁ W SZACHY Z WROT- 
NOWSKIM ZAPYTAŁ, CZY ISTNIEJE W JAKIMŚ MIA- 
STECZKU LITEWSKIM SZKOŁA ŻYDOWSKA. KLACZKO 
ODPOWIEDZIAŁ, ŻE NIE WIE I WYNIÓŚŁ SIĘ, A WRO- 
TNOWSKI ZAPYTAŁ DLACZEGO OJCIEC ZADAŁ MU | 
TO PYTANIE. „ABY DAĆ MU DO ZROZUMIENIA, ŻE LE 
PIEJ UCZYNI, MYŚLĄC O PODNIESIENIU ŻYDÓW, NIŻ 
TROSZCĄC SIĘ O IZBĘ LORDÓW W PRZYSZŁEJ POL- 
ŚCE. 

(Władysław Mickiewicz. Pamiętniki, iom I, str. 75 i 76). 


zł. Largo Caballero ledwo uszedł śmierci 


Naredowcy pod Araniuezem 
Tyiko 42 kilometry od Madrytu 


LIZBONA, 8..10. Premier Lar- 
go Caballero, który w dniu wczo- 
rajszym dokonywał w okolicy 
Aranjuezu inspekcji fron.u zo- 
stał podczas drogi powrotnej sa- 
mochodem do Madrytu zaatako- 
wany i obrzucony bombami przez 
samolot powstańczy. Caballero 
uszedł śmierci, schroniwszy się 
pod mostem. 


Wciąż naprzód 


PARYŻ, 8.10. Wojska powstań | 


cze znajdują Się w odiegłości 10 


ma temat obozu pik. Koca 
Projekty tez ustrojowych 


Prace, jakie płk. Koc prowadzi 
od dłuższego czasu nad ustale- 
| niem progamu politycznego w 
| przyszłej organizacji, trzymane 
| są w tajemnicy i na ten temat po- 
jawiają się jedynie coraz to nowe 
pogłoski. Podobno pik. Koc zakoń- 
czył w ostatnich dniach pracę nad 
tą częścią programu, która doty- 
czy zagadnień ustrojowych į z wy- 


Jak się dowiadujemy, na ju- 
trzejszę posiedzenie organizacyj- 
ne ogólno - polskiego obywatel- 
skiego komitetu zimowej pomocy 
bezrobotnym otrzymali zaprosze- 
nia m. im. pp.: M. Rataj, wice 
prezes Str. Ludowego, M. Nie- 
|działkowski, prezes PPS, oraz 
Joachim Bartoszewicz, prezes 
Str. Narodowego. 

Jak wiadomo, posiedzenie 
mitetu odbędzie 


ko- 


nikami jej zaznajomił grupę nę- 
żów zaufania. 

Projekt wywołał bardzo - dużą 
dyskusję, w kiórej wyniku przed- 
stawione punkty nie uzyskały, jak 
siychać, aprobaty zebranych. Wy- 
rażone w dyskusji poglądy były 
tak sprzeczne pomiędzy sobą, że 
nie można było na zebraniu for- 
mułować ich syntezy i przereda- 


Przedstawiciele opozycji 
zaproszeni na Zamek 


P. Prezydenta R. P. i generalne- 
go inspektora sił zbrojnych, gen. 
E. Rydza - Śmigłego. 

W tych warunkach  jutrzejsze 
posiedzenie komitęłu pomocy zi- 
mowej dla bezrobotnych budzi 
zrozumiałe zainteresowanie w ko 
łach politycznych. Oby tylko wy- 
niki akcji pomocy zimowej były 
w odpowiedniej proporcji do ilo- 
ści plotek, kursujących w związ- 


SIĘ w obecności |ku z powyższym zebraniem. 


gować projekt w myśl wyrażo- 
nych opinii. Wobec tego płk. Koc 
przystąpić ma do ponownego opra 
cowania tych samych zagadnień, 
z umzględnieniem plonu dyskusji, 
a praca ta, jak zapewniają wta- 
jemniczeni, zakończona będzie do 
dnia 15 listopada. ' 


„Goniec Warszawski“ donosi: 

Wedle wiadomości, į akie przedo- 
stały się do kół politycznych organi- 
zacja ta ma być podzielona na cztery 
sektoriaty, a mianowicie: 1) wiejski, 
2) inteligencji i mieszczański, 3) ro- 
botniczy., 4) gospodarczy. Pierwsze 
trzy  sektoriaty będą terytorialne, 
czwarty ogólno - państwowy, Na cze- 
le każdego sektoriatu stać będzie przy 
wódca, majacy przy sobie kilkuosobo- 
wy komitet. 

We wszystkich województwach 
przewidziane są organizacje wojewódz 
kie i powiatowe. Organizacje powiato- 
we opierać się mają na È zw. kompa- 
niach działaczy, a wojewódzkie na 
batalionach, 

Jedną z podstawowych zasad no- 
wego obozu ma być całkowite izolo- 
wanie go od czynników biurokratycz- 
nych. 

Jak słychać w województwie kie- 
lieckim przystąpiono już do organizo- 


wania obozu na zasadach tego planu. 


Zawsze wtedy, gdy się mó-| krótkim czasie następować bç- 


wi o rozwiązaniu kwestji ży- 
dowskiej przez eakowitą emi- 
;grację Żydów z Polski, wtedy 
i ze strony żydowskiej pada zaw 
|sze twierdzenie: Żydzi zajmu- 
Ją w życiu Polski, a zwłaszcza 
iW Życiu gospodarczym taką 
pozycję, że usunięcie ich musi 


doprowadzić do katastrofy, 
że nasze życie gospodarcze 
będzie całkowicie zrujnowa- 


ne, gdy zabraknie w nim Fa- 
jansów i Wiśliekich, że R 
g y 


ratura polska upadnie, gd: 
Słonimski i Tuwim zaczną pl- 
sać po hebrajsku, że wreszcie 
życie polityczne będzie więcej 
szwankować, niż dotychczas, 
gdy Żydkowie ukryci w naj- 
przeróżniejszych pismach 
przestaną go oświecać ze 
swojego punktu widzenia. 

| Otóż trzeba sobie zdać spra- 
wę, że niewątpliwie usunięcie 
Żydów będzie wstrząsem ta- 
kim samym, jak przecięcie 
wrzodu i usunięcie z organiz- 
mu ludzkiego  gnijącej ropy. 
Ale że po wperacji w bardzo 


| 


dzie bardzo szybko poprawa. 
Weźmy przykład z innej dzie- 
dziny. Wyginięcie pluskiew i 
innych podobnych owadów, 
byłoby również pewnym 
wstrząsem dla życia gospadar- 
czego, bo przecież w krótkim 
czasie zbankrutowałyby wszy- 
stkie fabryki, wyrabiające 
środki przeciwko tym szanow- 
nym owadom. Ale czyż z tego 
można wyprowadzić wniosek, 
że nie należy tępić pluskiew? 
Dziś, gdy w Genewie spra- 
wa Żydowska w Polsce jest 
przedmiotem aktualnej dyska 
sji, warto sobie przypomnieć 
te fakty i warto również za- 
stanowić się nad tym, w jaki 
sposób zmniejszyć ten „zba- 
wiennyv wstrząs, który kiedyś 
nastąpić musi. Już dziś bo- 
wiem można szereg rzeczy na 
ten wypadek przygotować. 
Rozpatrzmy poszczególne 
dziedziny naszego życia. 
Najłatwiej przedstawia się 
ta sprawa, jeśli chodzi o wol- 


ne zawody. Tu już dziś istnie- 
ją duże kadry polskich leka- 
rzy, adwokatów, inżynierów, 
którzy będą mogli całkowi- 
cie zastąpić Żydów. Tylko na 
jedno trzeba zwrócić uwagę: 
trzeba umożliwić wyższe stu- 
dia Polakom na polskich wyż- 
szych uczelniach, zwłaszcza 
zaś młodzieży, pochodzącej 
ze wsi, gdyż stamtąd nadej- 
dzie najpoważniejsza rezerwa. 

Już jednak poważniejszym 
zagadnieniem jest stworzenie 
polskiego handlu. Tu koniecz- 
nością jest energiczna praca 
nad tworzeniem polskich pla- 
cówck handlowych, tu trzeba 
staranną opieką otoczyć wszel 
kie próby ze strony ludności 
rolniczej, tworzenia małych 
placówek na wsi. Praca ta- 
kich organizacyj, jak: Zwią- 
zek popierania polskiego sta- 
nu posiadania, kas bezprocen- 
towych innych podobnych 
instytucyj — musi się spot- 
kać z najgorętszym poparciem 
całego społeczeństwa polskie- 
go. 


1 
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klm. od Aranjuezu. Przeciwnikna zachód od Madrytu. istnieje 
coła się w popłochu w kierunku; wygięcie frontu, które wojska 
cofa się w popołchu w kierunku |powstańcze posuwając się od pół- 
Madrytu. Wojska rządowe pozo-| nocy z Avili, w środku od Are- 
stawiły na placu boju 10 karabi- |nas i San Pedro, na południu od 
nów maszynowych oraz 300 tru-| Maqueda bez pośpiechu lecz sy- 


pów. Samolcty powstańcze roz-| stematycznie wyrównują. Upa- 
poczęły akcję związaną z gene-|dek Samartin, Devalde i Igles 
ralnym atakiem na Madryt. sias oczekiwany jest przed u- 


pływem 2 dni. Wyrównanie fron- 


Krążownik powstańczy „Almi- h 
tu na zachód od Madrytu posta- 


rante Cervera w nocy z 5 na 6 pan 
trzema linia- 


b. m. gwałtownie bombardował 
pozycje rządowe pomiędzy Bar- 
celona a Walencją. 


Pod Oviedo 
woj rządowych 
sko odparte. 

Płk. Varela, ubiegłej nocy 
wkroczył do Santa Cruz del Re- 
tamar, owacyjnie witahy przez 
ludność. W bitwie pod Santa 
Cruz padło 300 żołnierzy rządo- 
wych Wzięto wielu jeńców. 


lak biegnie linia frontu? 


BURGOS. 8.10. Havas donosi: 


wszystkie ataki 
zostały zwycię- 


RZYM, 8. 10. — W kołach wa- 
tykańskich omawiana jest sprawa 
obsadzenia nuncjatury warszaw- 
skiej, która wakuje od chwili no- 
minacji nuncjusza Marmaggi na 
kardynała. Krążą pogłoski, że jed- 
nym z najpoważniejszych kandy- 


(o się stało Z 


GDYNIA, 8. 10. — Na Bałtyku 
szalała wczoraj burza, która po- 
robiła znaczne uszkodzenia przy 
budowie portu rybackiego w Wiel 
kiej Wsi. Pale konstrukcji drew- 
niane są wyrwane przez nawał- 
nicę, a kafary motorowe i parowe 
zalane. 


Najtrudniej może przedsta- 


wia się sytuacja na terenie 
rzemiosła i drobnego przemy- 
słu. Tu najtrudniej będzie wy- 
chować tych, którzy zastąpią 
Żydów. Ale i iu nawet nie jest 
rzeczą niemożliwą uniknąć 
poważniejszych wstrząsów. 
Tylko, że całe rzemiosło pol- 


skie musi jasno zrozumieć 
cel, jaki przed nim stoi, pod 
tym kątem widzenia musi 


być nastawiona praca w orga- 
nizacjach rzemieślniczych, 
ten cel musi być wzięty pod 
uwagę, gdy się ustala zasady, 
na jakich się odbywa termino- 
wanie w rzemiośle. 


Rzuciliśmy parę fragmen- 
tów co należy robić, by przy- 
gotować sie do opuszczenia 
Polski przez wielowiekowego, 
ale mało pożadanego gościa. 
W każdym razie jednak mu- 
simy sobie zdać sprawę całko- 
wicie jasno, że na skutek usu- 
nięcia Żydów z Polski dziura 
w niebie się nie stanie. 


WOŚ. 


wi stolicę między 
mi ognia, tworzącymi 3 boki kwa- 
dratu. Zdobycie Santa Cruz po- 
zwoli prócz tego na używanie, 
po upływie krótkiego czasu, dro- 
gi Avila — Maqueda, posiadają- 
cej niezwykle doniosłe znaczenie 
ze względu na możliwość uzyska 
nia szybkich połączeń z odcin- 
kami Toledo, Sierra de Gredos 
i Guadarrama. Na pierwszym 
z tych odcinków znajdują się 
wojska powstańcze w odległości 
55 klm. od Madrytu, na drugim 
— TS kim., na trzecim — wreszcie 
12 klm. 


UKS EEEE ESPOO ZZ IWKOWA WAID R E A 


Kto będzie nunciuszem w Warszawie? 
Kandydatem — arcybiskup Cortesi 


daiów na stanowisko nuncjusza w 
Polsce jest były nuncjusz w Bue- 
nos Aires — arcybiskup Cortesi. 
który był przewidywany na nun- 
cjusza w Madrycie, lecz nie ob- 
jal tej placówki z powodu wybu- 
|chu wojny domowej w Hiszpanii, 


Mis „Cieszyn”? 


Żniwo śmierci na Bał.yku 


Zachodzi obawa, że motorowiec 
polski „Cieszyn“, zdążający do Tal 
lina, mógł odnieść jakieś uszko- 
dzenia w czasie burzy, gdyż miał 
on dziś zawinąć do Tallina, a do- 
osób. Zatonęła również holowana 
o jego przybyciu. 

SZTOKHOLM, 8. 10. — Wsku- 
tek orkanu w zatoce Botnickiej 
zatonął holownik fiński „Tery- 
zund' wraz z załogą, liczącą 17 
osób. Zatonęal również holowana 
przez niego barka wraz z załogą w 
liczbie 4 osób. W pobliżu wyspy 
Oeland fale porwały z pokładu 
statku „Ariel* dwóch marynarzy, 
którzy Żatonęli. Niedaleko od 
Sztokholmu zatonęła żaglówka z 
trzema ludźmi załogi. 


EE TEA 


zmiany ? 

Przed dwoma tygodniami uka- 
zały się pogłoski o zmianach po- 
litiycznych. Pogłoskom tym na- 
stępnie zaprzeczono półeficiałnie. 
Zdaje się, że obecnie dojdzie już 
do zapowiadanych zmian, połege- 
jących na przesu nięciach w ob- 
sadzie tek. 

P. premier Składkuwski nosi się 
z zamiarem udania się na urlop 
wypoczynkewy. 


Urlop 
min. Kwiatkewskiego 
Jak się dowiadujemy p. wice- 
premier, inż. Eugeniusz Kwiat: 
kowski wyjechał na kilkudniowy 
urłop wypoczynkowy. 


„ec. depesz i wiadomosci na Str. 2-=ej i 6-ej 


m. SR-2 


Jcybuna pczyjaciół i przeciwników 


Nie zawsze nasi gramatycy byli matołami. 


Pierwszy polski gramatyk Ja- 
nuszowski (XVI wiek po Nr. 
Chr.) sformułował bardzo mą- 
drą zasadę, którą dla lepszego 
wpojenia w umysły ubrał aż w 
dwie reguły: 

1) Nie używać więcej 
mniej liter nad potrzebę. 

2) Nie używać innych liter, 
tylko które potrzeba wskazuje. 

O to, by ktoś używał za mało 
liter, nie było obawy. Rozrzutni 
sermaci stale pakowali ich trzy 
razy za wiele. Pisano wtedy 

they Orthographiey. 

Januszewski prowadził krucja- 
tę przeciw „th“, „ph“, „ey“ uży- 
wanemu powszechnie zamiast 
pojedyńczych liter „t, „£, „i”. 


Wojna z „z” 

Kochanowski, Orzechowski, 
Górnieki zastanawiali się nad li- 
terą „z“, mieli ochotę wyrugo- 
wać ją z poza liter „Saul ak. 
„S“ wprowadzić kropkę nad ty- 
mi literami, jak w słowackich ję- 
zykach. Ale jak wtedy rozróżnić 
słowa „wódz“, „kadź”, „dźdżu”? 
Ostatecznie dali spokój wszelkim 
reformom, rozumując, że wpro- 
wadziłoby to niewątpliwie zamie- 
szanie, a wątpliwe korzyści. 


Idioci czy Idioci 

Rozsądny Woyno postawił jako 
zasadę: 

pisać jak się mówi į wyma- 
mawiać jak się pisze. 

Każdy mówi o naszych obec- 
nych gramatykach: — idjoci! 
I tak pisaliśmy. Jeśli zaczniemy 
pisać po nowemu: idioci! a 
będziemy wymawiać po staremu 


ani 


` 
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Giełda i targowica bydł 
w Bydgoszczy 


W Bydgoszczy odbyło się o- 
statnio z inicjatywy Związku Ce- 
chów Rzeźniczo-wędliniarskich i, 
Centralnego Syndykatu Gospo- ` 
darczego Rzemiosła  Rzeźniczo: 
wędliniarskiego zebranie z udzia- 
łem przedstawicieli _wspomnia- 
nych przemysłów i władz  miej-| 
skich w sprawie utworzenią giet- | 
dy bydlęsej 'w Bydgoszczy. Wos 
bec zgodnego stanowiska, które 
zajęli przedstawiciele tego prze- 
mysłu i władze miejskie, uchwalo 
no jednogłośnie w najbliższym 
czasie uruchomić w Bydgoszczy , 
targowicę bydła, | 

l 


S i 
Prastary cmentarz | 
odkryli wiejscy chłopcy 


Donvszą zę Śrema, ża w Krzyża- 
nowia pod  Manieczkami, chłopcy 
wiejscy bawiąc się w lesie odkopali 
przypadkiem cmentarzysko przedhi- | 
storyczne, znajdujące się na półme- 
trowej głebokości. Znaleziono dużą 
urnę z popiołami oraz kilka kamie- 
ni nagrobnych. Wskutek nieostroż- 
ności chłopców, naczynie uległo zni- 
szczeniu, Ornament popielnicy zbli- 
żony do meandru pozwala oznaczyć 
czas cmentarza na drugi względnie 
trzeci wiek po Chrystusie, Szczątki 
wykopaliska zabezpieczono, 


Budowa mostu 
na Drwęcy 


Zakłady przetwórcze w Chorzowie 
wybudowały ostatnio na linii Brod- 
nies -—— Rypin — Sierpc móst kole- 
jowy o konstrukcji żelaznej, Rusz- 
„ towanie wzniesione przy budowie 
tego mostu może być z pożytkiem | 
wykorzystane przy budowie stałe- 
go mostu dla ruchu kołowego i pie- 
szego. Ludność Nowego Dworu i le- 
wego brzegu Drwęcy, która dotych- 
czas musi okrążać wielki szmat po- 
wiatu, aby dotrzeć do Brodnicy, 
położonej w linii prostej w odległo- 
ści zaledwie 5 km. zawiązała spółkę 
dla budowy mostu, który połączy 
Nowy Dwór z szosą Brodnica 
Nowe Miasto. Projekt budowy mo- 
ku przedstawiono Urzędowi Woje- 
wódzkiemu  Pomorskiemu do za- 
twierdzenia. 


Zazi 
Stow. pielęgniarek 


W dniach 10—11—12 paździer 
nika r. b. odbędzie się w War- 
szawie XI. Walny Zjazd pielęga 
mniarek zawodowych. Po Mszy 
św. w kościele p. p. Wizytek, któ 
rą odprawi o godzinie 8.30 ks. 
Prałat Tadeusz Jachimowski — 
odbędzie się o godzinie 16 uro- 
czyste otwarcie Zjazdu w sali 
Polskiego Towarzystwa Higie- 
nicznego, Karowa 31. 

Czołowym tematem zjazdu, o- 
mawianym tak na otwarciu jak 
i 2-go dnia zjazdu będzie „Pras 
ca pielęgniarek zawodowych na 


|wie opłat pobieranych 


akcentując „j”, to złamiamy za- 
sadę Woyny, która już parę wie- 
ków temu uderzała swą słuszno- 
ścią. 
Nitsch mądrzejszy 
cá Ducha 


Onufry Kopczyński ustawicz- 
nie poprawiał blędy ziomków w 
wymowie i pisowni. Nie miał jed» 
nakże tupetu Nitscha (ilekroć 
ten klęskowy człowiek się podpi- 
suje łamie pierwszą regułę Ja- 
nuszewskiego) i nigdy nie ogia- 
szał: 4 

— Macie tak pisać, 
uważam to za stosowne!! 


Kopczyński czy!l duch 
językowy 


Kopczyński był skromniejszy. 
występował nie w swoim imieniu, 


bo JA 


ale Ducha Językowego. Gdy np. 

powstawał na szkaradny zwrot: 
mieć racię 

tłumaczył, że wzięty on żywcem 

z francuskiego „avoir raison“, 

natomiast Duch Językowy naka- 

zuje używać zwrotu: 


mieć po sobie siuszność, 
Podobnież niedopuszczalnym 
jest zwrot: + 


granie roli... 
co też z francuskiego „jouer le 
rôle“ pochodzi, Duch językowy 
podsuwą tu polskie określenie: 
udawać osobę... 
Kopczyński podszywał się pod 
Ducha, jego ustami wygłaszał 


swe zasady. Nitsch tego nie robi. 
Uważą Swój autorytet za więk- 
szy od jak egokołwiek Ducha — 
nawet Św, 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


raje 


Łódź, w październiku. 
Łódź. najwięxszy w Polsce 
ośrodek businesu jest gniazdem, 
w którym lęgną się ciągle nowe 
pomysły oszustw na wielką i 
małą skalę. Tu, pod bokiem ofi- 
cjalnego wiełkiego przemysłu 
wyrasta legjon małych przedsię- 
biorców. ukrywających starannie 
swoje nielegalne przedsiębior- 
stwa przed okiem wiadz. W tych 
małych i nikomu nieznanych fa- 
brykach przemyślni a nie znają- 
cy żadnych skrupułów żydzi ro- 
bią interesy, uprawiając bezkar- 


nie wyzyski i oszustwa. Unikając 


inspekcji pracy wyzyskują nieprą 
wdopodcbnie robotników, unika- 
jąc kontroli władz skarbowych 
nie płacą żadnych należnych pań- 
stwu podatków. 


„Anonim” 
40 proc. produkcji łódzkiej po- 


chodzi z „anonimu”, 
Warto zajrzeć za 
anonimowej, ukrytej produkcji 
W wielkiej fabryce pracuje w 
jednej hali kilkunastu różnych 
przedsiębiorców. Fabryka jest 


czynna, ale właściciel nie płaci” 
żadnego podatku cbhrotowego, wy-' 


dzierżawił bowiem leka! i urzą- 
dzenia innym przedsiębiorcom. 
Oni zaś w olbrzymiej większości 
nie rejestrują się. Pracują noca- 
mi, tak, aby o ile to jest możliwe, 
ukryć fakt, że „fabryka idzie”. 
Jeżeli nie możliwe jest ukry- 
cie zupełne, wówczas rejestruje 
się dwóch lub kilku ze znacznie 
większej liczby przedsiębiorców. 
Inspekcja, przeprowadzając kon- , 
troię, ma do czynienią z kiłkoma, 
zarejestrowanymi, którzy stają. 
się parawanem dla calej nielegal- 
nej produkcji. Fałszywie podana 
liczba godzin pracy, albo ilości 


tekty 


-Proces Olgi Raszyńskiei o zabó's! 
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Tajemn ca tra edii przy ul. Czerwonego Krzyża 29 


W dniu wczorajszym Sąd Okręgo- Raszyński 


wy miał do rozplątanią nielada za- 
gadkę. Jako oskarżona stanęła Olga 
Raszyńska pod zarzutem zabójstwa ! 
swego męża Zygmunta, Okoliczno- | 
ści sprawy przedstawiają się niez- 
miernie zagadkowo. 


„Mój mąż nie żyje” 

W domu przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20. w pokojach gościnnych 
na -tym piętrze zamieszkiwali 
małżonkowie Zygmunt i Olga Ra- 
szyńscy, zajmując skromne 2-poko- 
jowe mieszkanie, W dniu 21 kwiet- 
nia 1986 r. sąsiedzi Raszyńskich za- ` 
alarmowani zostali odgłosem strza- 
łu rewolwerowego. Pierwszy wbiegł 
do mieszkania portier Michał Kowa- 
lewski, który zauważył po otwarciu 
drzwi, iż wiaściciel lokalu Zygmunt 


Opodatko 


LEF med? >. 


W sferach gospodarczych  niesły- 
chanie aktualny jest problem potrą- 


| cania kwot przeznaczonych na amor- 


tyzację od dochodu podlegającego o- 
podatkowaniu. 

Na pozawczorajczej konferencji w 
Ministerstwie Skarbu w sprawie pro- 
wadzenia ksiąg handlowych dla ce- 
lów podatkowych przedstawiciele 
Związku Izb Przemysłowo - Handlo» 
wych wystąpili z wnioskiem, by 
przedsiębiorstwa, które w ciągu o- 
siatmch paru iat ze względu na cięż- 
ki stan finansowy nie dokonywały po 


'irąceń na amortyzację lub też te po- 


trącenia dokonywały, aie nie osia- 
gaty dochodu, mogły w najbiiższych 
latach dokonywać zwiększonych po- 
trąceń na amortyzację. Ministerstwo 
skarbu odniosło się przychyłnie do 


wanie a 
Projekty nowych zarządzeń | 


leży w progu pomiędzy 
przedpokojem a pokojem, koło niego 
zaś klęczała jego żona, wołając: 
„Mąż mój nie żyje! Mąż mój zabi- 
ty!“ Zawezwano policję i: pogotowie 
przy czym przybyły po kilkunastu 
minutach lekarz stwierdził już tylko 
zgon Raszyńskiego. 


Próbne s'rzelanie do trupa 

Zwłoki zabrano do prospektorium, 
Raszyńską zaś przesłuchała policja. 

W tym pierwszym przesłuchaniu, 
Raszyńska zeznała, iż ona zabiła mę | 
ża. Następnego jednak dnia, przed 
sędzią śledczym kategorycznie temu 
zaprzeczyła, twierdząc iż mąż popeł- 
nił samobójstwo. Przeprowadzone 
dochodzenia ustalily, że strzał nie 
mógł paść prawdopodobnia z bliska, 
gdyż brał było śladów  osmolenia, 
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U 
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i 


moriyza 


tej koncepcji. Nie ustalono jeszcze, 
czy okres, w ciągu którego zwiększo, 
na amortyzacja będzie uwzględniona | 
wynosić ma 3 lub g lat. | 
Z druglej strony coraz aktualniejszą | 
się siaję sprawa jednorazowego po-| 
trącania wydatków na inwestycje. 
Projekt w tej sprawie jest już opra-, 
cowany przez Ministerstwo Skarbu i 
ma być przesłany do zaopiniowania 
Związkowi Izb Przemysiowo - Han- | 
dlowych. Projekt ten przewiduje po»! 
trącenia wydatków na inwestycje. 
Przemysły, w których potrącane ma 
ją być dokonywane to szereg gałęzi 
przemysłu przetwórczego, a przede- 
wszystkim przemysł wojenny. ma- 
szynowy, rolniczy. — Nieuzgodniona 
jest jeszcze sprawa potrącania inwe- 


stycyj w rolnictwie. 


Obniżka oplat za ubój 


Zarządzenie Miñ. Spr. Wewn. 


Pan Minister Spraw Wewnętrz, 
nych wydał zarządzenie w spra» 
za ubój 
przez miasta. Mianowicie stawki 
za ubój nierytualny ulegną ob- 
niżce, 4 dopiero od tych norm 
stawki za ubój rytualny mają być 
podwyższone o 50 proc. 


Ustalone w ten sposób stawki 
będą obowiązywać tytułem pró- 
by, za pierwszy kwartał 1937 ro- 
ku. Od dnia 1-go kwietnia minis 
sterstwo ustali stawki oddzielne 
dla uboju rytualnego i nierytu- 


„alnego, 


Profesorowie, uczeni, literaci 


zajmują się sprawą szechity 


W centrali rzemieślników żydow* 
skich (Leszno 62) odbyła się nara- 
da żydowskich cechów  rzeźniczych 
z całej Polski z udziałem 160 dele- 
gatów, poświęcona sprawie dal- 
szych losów „szechity”. O znacze- 
niu, jakie miarodajne czynniki ży- 
dowskie przypisują tej sprawie 
świadczy skład prezydium: zasia- 


Utworzona w Warszawie Pol- 
ska Centralna Kasa Kredytu 
Beęzprocentowego mająca  obece 
nie swą siedzibę przy ul. Złotej 


34 m. 5 ukonstytuowała swój 
zarząd „w sposób następujący: 
prezesem zarządu został p. Jó- 


zef Szmydt, wiceprezesem — p. 
mc. Stanisław Poraj - Wilczyński, 


sekretarzem — p. inż. Józef 
Rząśnieki, zastępcą sekretarza 
— p. inż. Zygmunt  Ihnatowicz. 


Na skarbnika zarządu powołano 


wał, jej organizacja, metody — | p. Wacława Niklewicza. a na je- 
wytyczne", go zastępcę — p. Józefa Grodza 


dali w nim profesor U. W. im. 
J. P. (!) Schorr, znany ekonomista 
Jakób Leszczyński, literat Wolko- 
wicz; Schorr powitał naradę imie- 
niem żydowskiego Koła Parlamen= 
tarnego. Ostatecznie zakończyło się 
na przyjęciu rezolucji, powtarzają- 
cej raz jeszcze znane argumenty, 
usprawiedliwiające „szechitę”, 


(enirala Kas bezarocentowych 


wystepła o milion złotych 


kiego. 

W Komisji Rewizyjnej obo- 
wiązki prezesa objął p, Hipolit 
Wąsowicz, sekretarza — dyr. | 


Marian Kulczycki, a jego zastęp- 
cy — p. Eugeniusz Smolikowski. 

Polska Centralna Kasa Kredy- 
tu Bezprocentowego wyStąpiła z 
podaniem do władz o dotację pań. 
stwową w wyscekości 1 m.liona 
złotych na kredyt  bezprecento- 
wy dla chrześcijańskich kas kres 
dytu bezprocentiowego w całej 
Polsce, będących członkami Cen- 
tralnej Kasy. d 


Raszyńska 
jeans 


które występują zwykle przy strzą- 
iach oddanych z niewielkiej odległo- 
ści. Dokonywano dość 
nych prób, polegających na strzela- 
niu do ciała Raszyńskiego z tego 
samego rewolweru, z którego praw- 
dopodobnie popelniono i 


Í 


makabrycz- ` 


przestęp- I 


loskopijnych rewolweru, nie mógł być 
przeprowadzony, gdyż w chwili znale- 
zien.a broń nosiła tak liczne ślady do- 
tknięć, iż było rzeczą niemożliwą u- 
stalić odcisków. Ciekawym jest prze- 
bieg śmiertelnego postrzału, kula bo- 
wiem trafla w górną wargę, mecoj 


== lad „A „Mp F=E 


mice Łodzi 
(Korespondencja własna „ABC”) 


| czynnych warsztatów, 
kulisy tej, przeprowadzenie oszustw. 


ułatwia 


Fabryki w piwnicach 

Oczywiście latwiej znacznie u- 
kryć się w piwnicach, do których 
inspekcja nie trafia. 

Znacie podwórka Łodzi? Wąz- 
kie jak ulice, otoczone ciasno wy- 
sokimi kamienicami, peine są 
wciąż wozów i ludzi, i cały dzień 
pełne nieustannego zgiełku. W je 
dnym podwórku jest naraz kilka 
fabryczek i różnych przedsię- 
biorstw. ” 

Gdzieś w piwnicy powstaje no- 
wa. Idą i stukają warsztaty. Ich 
hałas nie dochodzi do niczyich 
uszu. głuszy go hałas starych 
przedsiębiorstw. 

Na podwórko wjeżdża o jedna 
więcej dorożka z bawełną. Nikogo 
to nie dziwi, codziennie przyjeż- 
dża ich kilka. W życiu hałaśliwe- 
go i ruchliwego podwórka nie za- 
chodzi żądna zmiana, któraby 
mogła naprowadzić na ślad nowej 
fabryczki. 

A w ciemnej i dusznej piwnicy 
pracują warsztaty. Czynne są 
dniem i nocą. Ludzie pracują bez 
zmian, po 20 godzin na dobę za 
grosze, za marne nie wystarcza” 
jące na życie grosze, 

— Dlaczegoż nie zaskarżycie 
właściciela? — pytam robotnika, 
który pracuje w takiej nierejes- 
trowanej fabryce i któremu 
przedsiębiorca w ogóle nie wypła- 
cą należności. 

— Co by mi z tego przyszło? — 
mówi robotnik, — przynajmniej 
chociaż trochę zarobię, albo my- 


stwo i który znaleziono z lewej stro poniżej nosa, a następnie przechodząc, ślę, że zarobię, bo przecież mi się 
ny zabitego. Próby te wykazywały, poziomo przez zwoje mózgowe, wysz- | należy. A jak zaskarżę, to żyd i 
iż broń ta daje osmolenia nawet z ła tyłem czaszki. Kierunek strzału bu; tak nie zapłaci, bo powie, że nie 


nieznacznej odległości. 


Zbrodniarka czy obłąkana? | 

W trakcie śledztwa w dniu 27-go 
czerwca, Raszyńska zgłosiła się do! 
sędziego Śledczego, oświadczając, iż 
zabiła męża i prosząc o zaaresztowa- 
nie jej. Wobec ciągłej sprzeczności 
jej oświadczeń dokonano badania 
psychiatrycznego za pośrednictwem 
biegłych lekarzy, którzy okrzekli, iż 
est osobą niewątpliwie 
owo pobudliwą, jeduak- 
że zdaje sobie sprawę ze swych czy- 
nów. "W fitesłąe po ostatnim zezna- 
niu, Raszyńska znowu cofnęła 
wszystkie swoje zeznania, dowodząc 
swej niewinności i tego, że mąż 
zmarł śmiercią samobójczą, 


Jak doszło do tragedji? 


Na rozprawie oskarżona w spo- 
sób kategoryczny zaprzeczyła swej 


winie, przy czym usiłuje wytłóma- 
czyć swoje poprzednie zeznanie. 
Jest ona wiedenką, bardzo słabo wła- | 


da językiem polskim, wobec czego, 
obecna jest na rozprawie zaprzysię- 
żona tłumaczka, która część wyjsć. | 
nień oskarżonej, skiadanych po nie- 
miecku, tłumaczy sądowi. Raszyńska 
nieznajomością języka tłumaczy ze- 
znania na policji, dowodząc, iż po- 
prostu przeinaczono jej słowa, któ- 
rych nie umiała dokładnie wyrazić. 
Powód samobójstwa męża wyjaśnia | 
ciężkiemi przejściami, jakię od lat 
prześladowały Raszyńskiego. Stra- 
cił on dość znączny majątek, został 
usunięty z kilku dobrych posad, tak, 
że w końcu oboje znaleźli się w kry- 
tycznym położeniu i wspólnie prze- 
myśliwali o samobójstwie. 

Największą sensację budziły wy- 
jaśnienia oskarżonej, dotyczące prób 
jej samobójstwa, Dwa dni przed 
śmiercią męża Raszyńska usiłowała 
pozbawić się życia, strzelając z re- 
woalweru. Mąż wówczas podbił jej rę- 
kę, i kula poszła ponad głową i u- 
tkwiła w ścianie pokoju, pozostawia 
jąc ślad, który był początkowo bra- 
ny przez prowadzących dochodzenie 
za ślad od kuli, która spowodowała 
śmierć Raszyńskiego. 


Zagadkowe rany 

W dniu krytycznym, według wy- 
jaśnień Raszyńskiej, zażyła jak zwy- 
kle silną dawkę weronalu, po czym 
zamknęla się w pokoju na klucz. Le- 
żąc w łóżku usłyszała strzał, wyb egla 
do przedpokoju i tam zobaczyła leżą- 
cego już męża. Zupełnie niewyjaśnio- 
nym pozostaje fakt, iż Kaszyński 
prócz rany śmiertelnej od postrzału, 
miał ranę na czole ze złamaniem ko- 
ści czołowej, oraz złamane trzy żebra. 
Okoliczności, w jakich te uszkodzenia 
nastąpiły, Raszyńska zupełnie wyjaś- 
nić nie umie. Jeden ze swiadków usta- 
la jednak, że przed strzałem słyszał w 
mieszkaniu wielki łoskot i stuki. na co 
jednak nie zwracał zbytniej uwagi. 
gdyż awantury w domu Raszyńskich 
były rzeczą zwykłą i nikogo już nie 
nteresowaly. 


Celny strzał 
Najpoważniejszy dowód przeciwko 


Raszynskiejj w postaci badań dakty- 


| dzi również w elkie wątpliwości co do 


możliwości samobójstwa. Z drugiej 
znowu strony, jego celność wywołuje 
zdumienie. 

W trakcie rozprawy, oskarżona 
wyjaśn a jeszcze, że z bronią umiała 
się obchodzić, mówiąc przy tym, że 
każda kobieta umie posługiwać się re- 
wolwerem. Po tym jednak okazuje 
się, że Raszyńska me tyko ume sirze- 
lać, ale nawet broń rozbierać i czy- 


| ścić: czego nauczył ją mąż, b, oficer. 


NE i 


"* Dyplomaci 
jako świadkowie 


W ten sposób zasadający Sąd 
Okręgowy w komplecie przewodniczą- 
cy s. Wiśniewski, wotanci: s. Kulczyc- 
ki i Chawłowskt, znalazł się przed za. 
gadnien em niezwykle trudnym. Oskar 
żenie popiera prok. Leniewski, obronę 


lz urzędu wnosi adw. Pogonowski. 


Przed sprawą Raszynska wniosła po- 
danie z prośbą o przesluchan-e szere- 
gu Świadków zę sier dyplomatycz 
nych, m. in, szefa Protokułu Dyploma 
tycznego, p. Romera, b. posła w W.e- 
dniu Lasockiego, b, ministra komuni- 
kacji Bobkowskiego, jednakże Sąd 
świadków tych postanowił nie badać 
ze względu na to, iż okoliczności, któ- 
re mieli stwierdzić, nie mogą mieć, 
zdaniem sądu, wpływu na treść wyro- 
ku o wine. Dopuszczono natomiast 
zgłoszonych już na samej rozprawie 
trzech świadków oskarżenia, funkcjo- 
nariuszy policji państwowej, którzy 
bezpośrednio po zabójstwie  przesłu- 
chiwali Raszynską, oraz św.adka obro 
ny, Matyldę Sznajderównę, dla usta- 
lenia, iż Raszyńska od dawna nosiła 
się z zamiarami samobójczymi. Oskar- 
łona odpowiada z więzenia. Przybyła 
na rozprawę w grubej żałobie. 


ma z czego, a ja zostanę już na 
dobre na bruku. Oni wiedzą o 
tym naszym strachu przed bez- 
robociem i dlatego nas wyzy- 
skują. 

— A swoim jak płacą? 

-— Wiem jedno, że płacą lepiej, 
niż naszym. Teraz do Łodzi za- 
czyna przybywać żydów ze wsi i 
miasteczęk, Chłopi ich zaczynają 
wypędzać. Zwiększają proletariat 
łódzki. Zwiększa się konkurencja, 
żydzi wolą brać swoich, a jeżeli 
nas biorą, to po to, żeby Wyzy- 
skać do ostatnich granic. "© 


„Sz.uczna p/ajty” 


Jest jeszcze jeden stary a nle- 
zawodny sposób — plajta. Zakła: 
da się przedsiębiorstwo, Właście 
ciel nie płaci podatków, nie wy- 
płaca robocizny, Dochód ukrywa 
skrzętnię. Kiedy wreszcie wierzy” 
ciele ze skarbem państwowym na 
czele wystąpią ną drogę sądową, 
ogłasza się plajtę. Z kolei po- 
wstaje nowe przedsiębiorstwo, 
którego właścicielem jest krewny 
tankruta, Po zgromadzeniu wy- 
starczającego zysku, firma zno- 
wu plajtuje. 

Ostatnio spopularyzował się no- 
wy rodzaj zarobku. Specjaliści od 
plajt wyszukują sobie ludzi, po- 
zbawionych jakiegokolwiek do- 
chodu, robią ich fikcyjnymi wła- 
ścicielami swoich przedsię” 
biorstw, płacąc w zamian pewną 
stałą pensję. Kiedy firma plajtu- 
je, fikcyjny właściciel nie ma 
czym spłacić należności, wierzy- 
ciele ponoszą straty, a żyd przed- 
siębiorca chowa do swojej kięsze- 
ni nietknięty dochód, 


(I. n.) 


Zaprenumerować ABC 


można OSOBIŚCIE lub LISTOWNIE w kantorze przy ulicy Al. Je- 
rozolimskie 3-a I p. lokal 10, albo TELEFONICZNIE — tel. 7-27-33. 


Notowania giełd warszawskich 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Dewizy: Holandia 284.20; Brukse- 
lą B9-45; Londyn 26.02; Nowy jork 
(kabel) 5.3] i 3/8; Paryż 24.83; Sztok 
holm 134.00; Zurych 122.50. 

Paplery procentowe: 7 proc. poż. 
stahilizacyjna 50.50 (500 dol) 50.50 
(w proc.); 3 proc. poź. prem. inwest. 
I em. 64.25, H em. 65.25; 3 proc. poż. 
prem. inwestyc. seriowa I em. 78.50; 
4 proc. państw. poż. premiowa dola- 
rowa 45.00 — 45.50; 5 proc. konwer- 
syjna 52.00; 6 proc. poż. dolarowa 
74.00 (w proc.); 8 proc. L. Z. Tow. 
kred. przem. polsk. funt. 90.50 — 
9u.75 (w proc.); 4 proc. L. Z. ziem= 
skie seria VI 38.50 — 38.25; 4 i pół 
p$oc. Ł. Z. ziemskie seria V 45.75 — 
45.00 — 45.25; 5 Proc. L. Z. Warsza» 
wy (1933 r.) 54-50 — 54.00 — 54.25; 
5 proc. L. Z. Łodzi (1933 r.) 47.75; 
5 proc. L. Z. Częstochowy 44.50; 6 


proc. oblig. m. Warszawy 6 em. 
54.00. 

Akcje: Bank Polski 109.060 -— 
+108.00 — 110.00; warsz. Tow. fabr. 


|cukru 29-75 —- 24-25; Węgiel 16.25 — 
115.75 — 16.00; Lilpop 1450 — 14.75; 
| strowiec 32-00; Starachowice 36.25 — 


36.00 — 36.50. 

W obrotach prywatnych: 4 proc. 
poż. konsolidacyjna (odcinki grub- 
sze) 49.25 — 49.50 (drobne) 48-00 — 
48.25; pożyczki dolarowe: 8 proc- 
poż. z r. 1925 (Dillonowska) 76.00 — 
76.75 (w Droc.); 7 proc. poż. śląska 
64.25 -— 64.00 — 64.50 (w _ proc.); 
7 prac. poż. m. Warsz. (Magistrat) 
63.25 — 64.25 — 64.00 (w proc.). 


GI ŁDA ZBOŻOWA 


Na dzisejszym zebraniu s zho- 
żowo towarowej w arsząwie 
ogólny obrót wynióst 2.223 tony, w 
tym żyta 402 tony. Notowano za 100 
kg parytet wagon Warszawa w „han. 
dlu hurtowym, w ładunkach wagone- 


~ 


wych: pszenica 25.25—26.25, żyto 
17.00—17.75., owes  16.00—17.25. 
jęczmień browarny 23 5025.50. 


groch polny 18—19, rzepak zimowy 
1 letni 39.50-—40.50, koniczyna biała 
bez kananki o czyst. 97 proc. 
125—135, mąka pszenna at. |-szy 
wycibgowa 42—43, gat. I-G 29—30. 


żytnia gat. 1-szy wyciągowa 
26.50—27.50, otręby pszenne grube 


11275—13.25, żytnie 10.75—11.25, ku- 
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Polemika 


Wystąpienia naszej dyplomacji 
na terenie Ligi Narodów zwraca- 
ją uwagę całej prasy na sprawy 
zagraniczne i kolonialne. Nawet 
wstrzymująca się w ostatnim cza- 
sie od własnych wypowiedzeń 
„Gazeta Polska" zamieściła arty- 


kuł pochwalny na cześć polityki 
min. Becka, 


„Gzzeta Polska” 


w chórze dyplomatów 


Wraca do przemówienia mini- 
stra spraw zagranicznych na ko- 
misji sejmowej, z którego cytuje: 


„Gdybyśmy wedle doktryn ustrojo- 
wych chcieli regulować politykę mię- 
dzynarodową | stosunek do poszcze- 

ólnych panstw, to mogiibyśmy w ca- 

m świecie dojsć w ostateczności do 
czegoś w rodzaju wojen religijnych. 
Natomiast zmęczony trudnościami 
świat potrzebuje właśnie czegoś prze- 
ciwnego — jakiegoś znośnega modus 
vivemdi. Sądzę, że o wiele słuszniej 
jest pozostawić wszystkim państwom 
troskę o ich życie wewnętrzne, poszu- 
kiwać zaś solidarności | porozumienia 
tam, gdzie to tviko możliwe, nie kie- 
rując się w polityce międzynarodowej 
sympatią czy antypatią do jakiego- 
koiwiek ustroju politycznego.” 

Po tym dopiero powiedział p. 
Blum: 


„Francja nie zamierza narzucać in- 
nym narodom zasad rządzenia, które 
uważa za najrozsądniejsze i najsłusz- 
niejsze. Francja odrzuca wszelką Ideę 
krucłaty lub wojny represyjnej. Przy- 
czyny grożące wojną i ciążące nad 
światem są i tak dość poważne. Fran- 
cła nie chce czynić ich leszcze groź- 
niejszym! przez zamiary 
dzynarodowej czy to na rzecz idei, 
które uważa za słuszne | dobre, czy 
też przeciwko systemom, które zda- 
niem je] są złe i mylne. Francja prag- 
nie żyć w pokoju ze wszystkimi ma- 
rodami świata bez względu na ich 
ustrój] wewnętrzny. Francja gotowa 
jest współpracować nad konsolidacją 
I organizacją pokoju z wszystkimi na- 
todami.” 


Po Blumie ozwał się p. Eden. 


„Uczucia, jakimi naród brytyjski 
darzy swój ustrój, nie przeszkadzają 
mu jednak rozumeć, że inne narody 
tównież przywiązane są do swych 
form ustrojowych Pogłębłanie różnic 
między poszczególnymi ustrojami po- 
litycznymi byłoby bardzo  miebez- 
pieczne.” 

Za mężami stanu odzywa 
„Gazeta Polska“ od siebie: 


„Jak wiadomo, p. Eden jest konser- 
watysią p. Blum socjalistą, p. Delbos 


się 


lggsę radykałem Gdy za tym tak jed- 
zzmmnyślnie stają na stanowisku stor- 


mułowanym w styczniu r. b. przez 
polskiego ministra spraw zagranicz- 
mych, bezwzględnie potępłając wpro- 
wadzanie do życia międzynarodowego 
współczesnej Europy swego rodzaiu 
wojen religijnych czy krucjat na tle 
ustrojowym — świńdczy to niewąt- 
pliwie o głębokim podstawowym zna- 
czeniu tei zasady. Głębszym daleko i 
poważniejszym, niż różnice między 
światopogiądem konserwatywnym i 
socjalistycznym. Zaważył tu napewno 
dorobek ge doświadczenia 
poiityki i dyplomacji narodów, od 
wieków przodujących Europie.‘ 

Tak więc przodujemy. Wśród 
przodujących najpierwsi. Polska, 
Francja, Anglia i „Gazeta Pob 
ska” na czele narodów Europy. 

Poco ze zrozumiałych deklara- 
cyj, dyktowanych wyłącznie chę: 
cią zachowania pokoju europej- 
skiego, czynić takie wiekopomne 
odkrycia? Przecież już przed 
wojną Francja, utrzymując so- 
jusz z Rosją carską. głosiła tę za 
sadę. Inna rzecz. czy przy zacię: 
tości dzisiejszych walk ideowych 
w Europie pokój da się długo za- 
chować. O tym dzisiaj trzeba my 
śleć. 


Czy upaństwówić 


emigrantów 

W sprawie żądań kolonij, wy- 
stosowanego pod adresem Ligi 
Narodów dowiadujemy się z pra- 
sy, że ludność polska — to kapi- 
tał, który trzeba lokować i to- 
war, którym trzeba „obracać'”. 
Oto „Kurier Poranny": 

Połska nie może sobie pozwofić na 
lekkomyślne trwonienie tego jedyne- 
go kapitału, jakim rozporządza — ka 
pitaiu demograficznego. Musi zna: 
leżć możliwości ulokowania tego ka: 
pitału tak, aby zeń spłynęty korzyści 
dla narodu i państwa. I Jedyną taką 
możliwością będzie skierowanie mad- 
miary iudności do własnych kolonii, 
masowe zaludnianie Polakami Obsza- 
rów, będących własnoscią Polski, 

Tak więc „Kurier Poranny" 
idąc za modą „naszych” wywo: 
zić chce Bartka i Maćka za mo- 
rza, lokując ich w koloniach pol- 
skich, jako „kapitał“. A kto bẹ- 
dzie właścicielem tego wywożone 
go kapitału? Icek i Jojne, czy też 
może „Kurier Poranny“ kapitał 
Bartków i Maćków zamierza u- 
państwowić ? 


Zaczarowane koło 

A „Czas“ tak to sobie wyobra- 
ża: 

Dyskusja ta dała sposobność przed 
stawicielowi Polsk:  wiceministrowi 
Rosemu do wysunięcia w związku Z 
problemem wolności obrotów towara 
mi, kapitałami i ludźmi szeregu bar- 
dzo zasadniczych nostulatów Polski 


cjaty mię- | 


IŻ ziem nie odzyskanych . 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Przekraczam granice... 


Korespondent „ABC” na Slasku Opolskim 


Doceniając wielką doniostość za- 
gadnenia ziem nieodzyskanych na 
zachodzie, redakcja „ABC“ uznała 
za jedno z pierwszych i najpil- 
niejszych zadań dostarczanie Czytel 
nkom oryginalnych korespondencyj 
z tych terenów. Poniżej zam esz- 
czamy pierwszą korespondencję Z 
Bytomia na Śląsku Opolskim. 


Bytom, w październiku 

Z kartą cyrkulacyjną w ręku 
zbliżam się do polskiego urzędu 
celnego, by przekroczyć granicę 
polsko-nietniecką na Slasku. Daw- 
niej w drodze do Niemiec jedynie 
urzędnik niemiecki pytał o towar, 
zresztą nie było żadnych korowo- 
dów. 

Dzisiaj polski „„zielonka”* tak 
nazywają Ślązacy celników pol- 
skich już zdala pyta, czy mam ple 
niądze? Ile? Czy może jakieś cze- 
ki, książeczki oszczędnościowe? 

Przegłąda listy, bada skrupulat 
nie, czy posiadam waluty ponad 
przepisowe 10 złotych. Ostrzega 
mnie, że dopiero niedawno wpa- 
kowano jednego do kozy, bo o- 
śmielił się „szmuglować dewizy”. 
Miał 10 złotych i 5 marek niemie- 
ckch. Mówi dalej, że dobrze uczy- 
niono, wydając ustawę dewizową, 
acz trochę późno. Że wprawdzie 
lepiej późno, niż nigdy. Mówi — 
„ja tu nie przepuszczę, żeby tylko 

„dyplomaci“ nie wywieźli!" Jesz- 
(cze jedna kontrola, dokonana 
| przez Niemca | stoję na ziemi O- 
` polskiej. 

Ulice, domy, te same co po pol- 
skiej części Górnego Śląska. Bo- 
dajże nawet polska ulica, którą 
jeszcze przed chwilą kroczyłem, 
była bardziej czysta i milszą dla 
oka. I tu i tam pusto. Niedziela. 
Szczęśliwy dzień górników, Kil- 
ka niewiast „po pańsku" zdąża 
do kościoła. Niedzielna powaga 
otula miasto. Uroczysty * spokój. 
Bicie spiżowych dzwonów potęgu 
je nastrój. 

W takim nastroju przebiegam 
place i ulice Bytomia, miasta, w 
którym mięścił się w hotelu ,„Lo- 
mnitz" mózg akcji plebiscytowej 
Polaków. Dziwnie odczuwam nie- 
dzielny  bezruch w miejscach, 
gdzie oglądałem rozdygotane go- 
rączką entuzjazmu masy, w prze- 

dedniu marcowego plebiscytu. 

Z braku flag wnioskuję, że 
przyjeżdżam w okresie pauzy wi- 
dowiskowej. Zapomniano o Olim- 
piadzie, przebrzmiały słowa alar- 
mu antybolszewickiego, ostatnio 
zjazdu norymberskiego, ad wzlo- 
tów patriotycznych  zniżono się 
do nie mniej krzepiącego Środka, 
do wina. Właśnie Niemcy żyją 
pod znakiem „Weinwoche*, ty- 
dzień taniego wina. 

Docieram do dworca, który o- 
żywia kilku chłopców z „Hitler: 
jugend“, s gołymi kolanami, w 
całym ekwipunku wędrowczym. 
Zakupują niedzielny bilet kolejo- 
wy, tańszy od zwykłego o jedną 
trzecią, (zniżka zwiększa ruch 
niedzielny wydatnie.). 

| W oczekiwaniu na póciąz prze- 
glądam plakaty, afisze, od któ- 
rych aż pstro dookoła. Między 
prywatnymi reklamami i nawoły- 
waniami do ofiarności na rzecz 
„pomocy zimowej”, uderza mnie 


| e o e tow AN a MORA 


w dziedzinie przydziału surowców i 
emigracji. 

A więc w redakcji „Czasu“ w 
problemie kolonialnym widzą już 
zaczarowane koło, obracające jed 
nostajnie towary, kapitały i lu- 
dzi. Co chwila widok się zmienia. 
Mija nas wagonik z towarami, te 
rag z kapitałem. tera? g ludźmi, 
w końcu z bydłem. Stój! Fublicy- 
sta „Czasu“ jednak zdaje się od- 
różniać ludzi od bydła. Bydło — 
to towar, a ludzie — to rzecz 


łu, to tylko — jak bydło — przed 
miot obrotu handlowego. 


Handel niewolnikami 


Czytelnik już się nie zdziwi. 
kiedy zobaczy w naszym organie 
wielkiego przemysłu, „Kurierze 
Polskim" wielki tytuł na pierw- 
szej stronie: 

UZYWIENIE  MIĘDZYNARODO- 
WYCH OBROTÓW KAPITAŁAMI I 
LUDZMI MUSI TOWARZYSZYĆ 
OŻYWIENIU OBROTÓW TOWA- 
ROWYCH. 

Do licha! Z tą akcją kolonial 
ną coś niedobrze! W Polsce już 
jawnie „obracają* ludźmi. Czy 
istnieje u nas koncesjonowany 
handel niewolnikami? Gotowa się 
tym zainteresować Liga Narodów 
i Liga Praw Człowieka i Obywa- 
tela, Zjadą do Poiski Komisje... 


równorzędna do towaru i kapita-| 


oryginalna, bardzo pomysłowa 
karta propagandy turystyki: 
„das schöne Deutschland") pięk- 
ne Niemcy), 

Znalazłem na niej również 
Polskę. Przecięta jest jakimiś 
dziwacznymi paseczkami. Przypo- 
minam Sobie, że już kiedyś wi- 
działem analogiczne linie na ma- 
pie Polski, tylko tam były w ko- 
lorże czarnym. Ani rusz nie mogę 
pojąć, coby mogło oznaczać. Za- 
znaczę tu tylkó, że obejmowały 
Pomorze, Poznańskie, Górny 
Śląsk, łu góry na wschód od 
Wschodnich Prus pasmo ziemi. 
Naprawdę niewiem, co oni cheie- 
li w ten sposób wyrazić. Po do- 
kładnym żbadaniu przekonałem 
się bowiem, że to nie był błąd dru 


karski, jak początkowo  myśla- 
łem. 

Z okna pociągu stary obrazek 
śląski: komin na kominie, piec 
hutniczy, obok pieca hałdy węgla 
to znów żużlu i tak prawie bez 
przerwy. Najciekawiej przedsta- 
wiają się jeszeze wyrównane sze- 
regi domków robotniczych „Sied- 
lungen“ — osiedla. Miały one 
przełamać klęskę bezdomności w 
centrach przemysłowych. Jak mi 
później jeden ze ślązaków opowia 
dał, dzięki tym osiedłom „każdy 
Tomek ma swój domek". W ten 
sposób spełnione marżenia wie- 
lu posiadania własnej sadyby. 

Tyle optycznej obserwacji sa- 
mych martwych przedmiotów... 

F. P. 


Wielki ogólno-węgierski kongres katolicki 
w Budapeszcie - 


RM TWAEPA ANY. A. 


W Budapeszcie odbył się wielki kongres katolicki, w którym 


wzięło udział 200 tysięcy delegatów z terenu 
Uczestnicy kongresu przybyli do Budapesztu 


całych Węgier. 
w barwnych wẹ- 


gierskich strojach ludowych. 


Zdjęcie nasze przedstawia moment udzielania 
królestwa Węgier ks. kardynała Justiniana 


prymasa 
błogo- 


przez 
Seredy'ego 


sławieństwa zgromadzonym na kongresie tłumom. 


Jo jest tak: 
Zmiany na Węgratch 


Śmierć dyktatora przywykliśmy 
uważać za wydarzenie zapowia- 
dające doniosłe zmiany zarówno 
w polityce wewnętrznej, jak ze- 
wnętrznej. To też ze śmiercią pre- 
miera Gómbósm łączymy pytanie 
— €o teraz stanie się z Węgra- 
mi? 

Otóż zaraz należy zaznaczyć, Że 
zmiany choć zajdą, nie będą jed- 
nak ani rzucające się w oczy, ani 
bardzo istotne. Będą to raczej 
zmiany, jakby można powiedzieć, 
„odcieniowe”*, nie wytrącające 
życia państwowego z jego dotych- 
szasówej linii. Polityka zagranicz 
na Węgier będzie najzupełniej ta 
sama, jedyną zmianą jakiej moż- 
na się spodziewać, będzie (a la 
Bethlen) kładzenie większego na- 
cisku na przyjaźń z Rzymem jak 
z Berlinem, co narazie wobec 
współpracy obu tych państw 
praktycznych konsekwencyj mieć 
nie będzie, j 

Zmiany w polityce wewnętrznej 
będą o wiele głębsze. Przede 
wszystkim upadnie wysuwana u- 
parcie w pewnych kolach kon- 
cepcja państwa totalnego, a mo» 
że nawet nastąpić doraźne prze: 
sunięcie ku regimowi mniej auto- 
rytatywnemu. Osłabną też niewąt- 
pliwie wpływy hitlerowskie i na 
czoło prądów młodych wysuną 
się katolickie organizacje „Eme- 
ricany*'. Antysemityzm i dążność 
do radykalnej przebudowy spo- 
łecznej oczywiście zostaną. 

Głobainie więc ujmując i w po- 
lityce zewnętrznej i w polityce 
wewnętrznej nastąpi jakby pew- 
nego rodzaju wyrwanie się z krę- 
gu ideowego Niemiec, co dla nas 
oczywiście jest rzeczą bardzo ko- 
rzystną. To oderwanie się jednak 
z natury zdarzeń musi być mini- 
malne, skoro po traktaiach syiu- 
acja wytworzyła się taka, że Wę- 
gry i Niemcy mają szereg intere- 
sów wspólnych. Wario jednak ten 
objaw zaznaczyć i zapamiętać, 
że stanowi on czynnik dla nas po- 
żądany i nadający się do wyko- 
rzystania, 


Pomoc zimowa 


„Udzielanie pomocy dla pozba- 
wionych Środków do życia w o- 
kresie najcięższym, to znaczy w 
Złmie, nie jest ym  wynalaz- 
kiem. W erze chrześcijańskiej 
przybiera ono poważniejsze roz- 
miary. 

W ostatnich latach, w związku 
ze zjawiskiem masowego  bezro- 
bocia akcja filantropijna przy- 
biera wielkie rozmiary. Zamiast 
organizacji społecznych o bardzo 
wielkich tradycjach, organizacyj 


Zydzi wprowadzają pańszczyznę 


gnębiąc polskich rzemieślników 
i paraliżu ac akcję władz 


Walka z zalewem żydowskim 
we wszystkich dziedzinach życia 
polskiego staje się coraz bardziej | 


bnych do robienia polewy, poza 
tem zaś są oni zbyt mało uświa- 
domieni, by stworzyć apółdziel- 


kalny. — Żydów trzeba w sposób 
dobitny i dotkliwy przekonać o 
tym, że prawo gospodarzenia i 


naczelnym hasłem dnia, Rozumie nię zakupu i sprzedaży. To też decyzji w Polsce mają tylko Po- 


to już całe 
więcej, zaczynają to także rozu- | 
mieć sfery urzędowe, które w 
pewnych wypadkach współdziała ' 
ją z akcją społeczeństwa. Wypad- 
ki te są jednak zbyt rządkie, aby 
mogły być uważane za akcję pla-| 
NOWĄ, a z drugiej strony natrae | 
fiają na zdecydowaną 
rozzuchwalonegó do 


nych granie żydostwa, świado- 


dników żydowskich i Żyją nędz- 
nie w tej swoistej pańszczyźnie 
żydowskiej. Warto zanotować, że 
podczas gdy chałupników jest 
4.000, pośredników żydowskich 
Jest raptem... 18:tu! 


Widząc wyzysk, którego ofiarą! wodzenia 
postawę padają chłopi w Horodnie, wła-! wiadomo. Tylko pasta Mydol jest 
ostatecz- dze ujęły się za nimi. Starostwo prawdziwa — jedynie pigułki z 


zakupiło materiały do robienia 


społeczeństwo, co dają się wyzyskiwać przez pośre | lacy. 


— mA 


całkowicie niezależnych od władz 
państwowych, występują na wi- 
downię komitety, stojące w 
mniej lub więcej ścisłym związ- 
ku z państwem. Wpływa to oczy- 
wiście znakomicie na zwiększe- 
nie wyników akcji filantropij- 
nych. W Niemczech np. ogłoszo* 
no z okazji rozpoczynającej się 
zbiórki na pomoc zimową dla bez 
robotnych, że przy dostawach 
państwowych pierwszeństwo bę* 
dą miały przedsiębiorstwa, które 
okazują: zrozumienie dla palą- 
cych potrzeb społecznych. 
Zbiórka prowadzona w tych 
warunkach daje oczywiście 
świetne wyniki. Ale nie może o- 
na zaspokoić potrzeb milionów 
bezrobotnych. To trudno. i 
Jak długo świat nie znał struk 
turalnego bezrobocia, filantropia 
mogła spełnić awe zadanie. Oso- 
by pozbawione środków do życia 
i zagrożone Śmiercią głodową, 
należały do nielicznych wyjąt* 
ków. Ufiarność prywatna, nie 
kierująca się żadnymi innymi mo 
tywami, poza miłością bliźniego, 
mogła całkowicie zabezpieczyć 
byt nędzarzom, Ale nawet pomoc 
państwa i presja moraina nie 
rozwiązuje zagadnienia złego u- 
stroju gospodarczego. 
Znaczenia pomocy 
godnej poparcia dla 
nych to nie umniejsza, ale do- 
brze jest sobie uświadomić, że 
zawsze będzie to tylko półśrodek. 
|--O az O E T) 


Walka z komunizmem 
na Lubelszczyźnie 


Na terenie województwa lu- 


, belskiego wobec wzrostu akcji 
| komunistycznej przystąpiono do 
organizowania walki z robotą wy- 
|wrotowych elementów.. W szeres 
| gu gmin powstały komitety do 
walki z komunizmem. 


| Kolce bez vóż 


Emigracja du Genewy 

Delegat R. P. przy Lidze 
Narodów, p. min. Komarnic- 
'ki, wydał we wtorek wieczo- 
'rem obiad, w którym wzięły 
| udział wybitne. osobistości 
władz 'Łigi Narodów, aw imie- 
niu Polski pp. Adam Rose, 
dyr. Gwiazdowski, radca Fry- 
| ling i nacz. Kulski, oraz 
| jak podaje PAT — kilku in- 
nych członków delegacji pol- 
i skiej, 
| Można stąd wyciągnąć wnio 
sek, że Genewa, a w szczegól- 
ności pałac Ligi Narodów, ma- 
| Ją być przynajmniej tymcza- 
'sowym, dodatkowym miej- 
scem emigracji dla tych, któ- 
rzy mają opuścić Polske. 
Bo z wyjątkiem gospodarza 
i naczelnika Kulskiego wszyt 
scy wyżej wymienieni sq... 
swoi. Możeby tam już zostali. 


zimowej, 
bezrobot- 


Czy zaprenumerowałe$ [uż 


ABC 


Nowiny Codzienne? 


Kto się z tego ucieszy? 


Reklama jest warunkiem po 
przedsiębiorstwa. To 


bonzą uleczą wszystkie twe dole- 


mego swych wpływów w tychże polewy, zorganizowało spółdziel. gliwości — tylko Mistrz Pytello 


sferach urzędowych. 


Przykładem tego jest fakt, o 


jakim donosi „Kurjer Poznań- | 


specjalny dom 
jednym słowem 


nię, wybudowało 
dla spółdzielni, 


|— przyznać trzeba — zrobiło nie 


'odgadł wszystkie tajemnice i t. p. 
Reklama tego rodzaju jest do- 
puszczana przeż prawo i uznana 


ski”, Rzecz dzieje się na Polesiu mai wszystko, czego było potrze- przez obyczaje handlowe. Nato- 


w Horodnie. | 
„Cała niemal ludność gromady ! 
Horodno — czytamy — trudni 


się wyrobem garnków glinia- | 


ba. 
Wszelako nie liczono się z po- 
tęgą żydowską. 
Hurtownicy 


(żydzi) oświad. 


miast uważane jest powszechnie 
| za nielojalne i nawet przewidzia- 
ne przez odpowiednie paragrafy 
kodeksów używanie dla reklamy 


nych. (Mamy w Polsce kilka tas czyli, że od spółdzielni nie bęcą inwektyw pod adresem konkuren- 
kich osad wyspecjalizowanych W kupować garnków, że natomiast "óW. 


zakresie jednego rzemiosła, po- 
dobnie jak np. Swarzędz w zakre 


kupować będą tylko od „swoich! | 


pośredników. I cała szlachetna 


W razie przekroczenia tych 
przepisów t. zn. w razie ogłosze- 


sie stolarstwa). W Horodnie tru- inicjatywa starościńska wzięłą w "ia np. że nie należy używać bez- 
dni się wyrobem garnków około łeb, bo zbyt garnków nie mógł się wartościowej aspiryny, gdyż tyl- 


4.000 wyrobników. 

Garnki horodeńskie skupowa- 
ne są przez mlejscowych pośred- ' 
ników, oczywiście żydów, po śmie 
sznie niskich cenach. Pośredni: 
cy we własnym zarządzie doko- 
nują polewania garnków, poczem 
sprzedają je hurtownikom. 
rozpiętości cen Świadczy porów- 
nanie ceny 6-ciu groszy, płaconej 
przez pośrednika  chałupnikowi 


rozwinąć." 

Ten jaskrawy przykład parali- 
żowania przez Żydów nietylko 
prywatnych inicjatyw, zagrażają 
cych ich stanowi posiadania, 
lecz nawet akcji władz w tym 
kierunku, jest wielce charaktery- 
styczny dla naszych stosunków. 
Jest on także dowodem niesły- 
nego rozpanoszenia się — zaufa- 
nego w potęgę pieniądza i właz 


— z ceną 25 groszy, jaką pośred- | sne wpływy — żydostwa w Pol- 


nik otrzymuje od hurtownika. 


Chłopi horodeńscy są za ubos 
dzy na zakup materiałów potrze-- 


sce. 
Z tym stanem trzeba skończyć 
jaknajszybciej i w sposób rady- 


ko pigułki z bonzą leczą zaziębie- 
nie — wkracza sąd. Poza tym o 
|pinia kupiecka uzna tego rodza- 
ju reklamę za łobuzerkę, 

Powyższe podajemy do rozwa- 
żenia Szan. Autorowi artykuliku 
p. t. „Młodzież Akademicka w 
obozie narodowym”, zamieszeto- 
nego w „Dzienniku Narodowym“ 
z dnia 8 b. m, w którym ten 
uznał za właściwe i celowe napi- 
sać m. in.: 

„Dzisiaj paroksyzm „oen mu‘ 
minął. Część „Oenerowcòw” (poseł 
Chrystian i inni) odeszła do sana- 
cji Część, skruszona i przekonana 


o niesłuszności i niezniszczalności 
obozu narodowego, żałuje swej roz- 
bijackiej roboty. Część, zawiedzio- 
na w swych ambicjach, wycoiała 
się po prostu w zacisze domowe. 
Reszta, skłócona. podzielona na kil- 
ką zwalczających się wzajemnie 
grupek, ogranicza się do bezsilnego 
ujadania na obóz narodowy w 
swych wydawnictwach („ABC””, 
„Falauga”. „Ruch Młodych*) — i 
stopniowo oddala sę od obozu na- 
rodowego, coraz wyraźniej ulega- 
jąt wpływowi obcych k'erunków, 
nie wyłączając mark- 
sizmu” 

Szanowny Autor zrozumie chy- 
ba. że popełnił, delikatnie mó- 
wiąc, niewłaściwość. Nie tylko, 
Że „rzucił się" na nas — znieśli- 
śmy jakoś poważniejsze ataki, 
więc tem chętniej wybaczamy na- 
szym przyjaciołom te... mniej po- 
ważne. Ale popełnił niewłaści- 
wość przede wszystkim dla tego, 
że dla zareklamowania grupy, do 
której należy, użył metody, która 
w świecie kupieckim stosowana 
jest tylko przez plajtujące firmy, 
nie mające nic do stracenia. 

A poza tym czy Sz. Autor za- 
stanowił się choćby przez naj- 
krótszą chwilę kto się z takiego 
stawiania sprawy najwięcej ucie- 
szył? Bo nie sądzimy, by nawet 
przyjaciele polityczni Sz. Autora 
w przeważającej ilości uznali ten 
artykulik za taktyczny i... smacz- 
ny. 
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D sali koncectowej 


"Zu 


Publiczny chrzest orkiestry Polskiego Radia 


I koncert symfoni 


cZny 


w sali Domu Katolickiego im. Piusa XI 


Młoda orkiestra Pol. Radia ob- 
chodział uroczyście pierwszą 
rocznicę swoich urodzin inaugu- 
racyjnym koncęrtem  symfonicz- 
nym w sali kina „Roma“ Domu 
Katolickiego im. Piusa XI 

Ważna to data w dziejach roz- 
woju kultury muzycznej w Pol- 
sce: zaczyna powstawać nowa 
placówka symfoniczna, o nowym 
typie artystycznym, dotychczaso- 
wy brak którego dawał się już 
odczuwać w Warszawie. Koncer- 
ty symfoniczne w pięknej i no- 
wocześnie 


my“ odbywać się będą na razie| — Uroczysta, 


Zagadka ZS 


raz w miesiącu i mają zawierać 
specjalne programy o charakterze 
lżej strawnym niż w Filharmo- 
nii. Nie potrzeba dodawać, że 
koncerty te będą posiadały wła- 
sną — inną niż Filharmonia — 
chrześciańską publiczność, skła- 
dającą się z młodzieży, sfer mie- 
szczańskich i  drobnomieszczań- 
skich. Przed koncertami w „Ro- 
mie“ otwierają się bogate per- 
spektywy umuzykalnienia szero- 
kich warstw publiczności pol- 
skiej, które dotychczas na kon- 
certy symfoniczne nie uczęszcza- 
ły. Kardynalną zaletą koncertów 
w „Romie“ — jest niska cena bi- 
letów wstępu. Już za 50 gr. moż- 
na dostać dobre miejsce na bal- 
konie, na którym słychać równie 
wyraźnie, jak i na parterze. Po 
za taniością miejsc 
przyciągającymi do nowej 
powinny się stać: dostępność 
programów, położenie w centra|- 
nym punkcie miasta i wygodne 
rozplanowanie krzeseł. Zada- 
niem koncertów w „Romie“ bẹ- 
dzie propagowanie hasła: dobra 
muzyka — dla wszystkich. Muzy 
ka dostępna ogółowi, utrzymana 
na wysokim poziomie artystycz- 
nym, podana w formie popular- 
nej i interesującej. 


urządzonej sali „Ro-| SZezo koncertu była 


walorami, 
Bali 


Orkiestra spisała się dzielnie: 
jak na pierwszy publiczny wy- 
stęp grała ze zdumiewającą ruty 
ną i opanowaniem. Smyczkowe 
frazy miały dużo blasku i śpiew- 
ności. Ogólne brzmienie — żywe, 


jędrne i frapujące. Fakt posiada 


nia przez stolicę nowej, na euro- 
pejskim poziomie stojącej orkie- 
stry symfonicznej — jest nieza- 
przeczalny i zbagatelizować się 
nie da. * 


To tez aumosfera tego pierw- 
serdecznie 
Nie dlatego tylko, 


| że organizatorami 


imprezy był 
komitet stołeczny II-go tygodnia 
szkoły powszechnej, lecz dlatego, 
iż są świadkami momentu ważne 
go w znaczeniu muzycznym, że 
się coś dzieje nowego, śmiałego 
i niećodziennego. 


Przedmiotem gorącej owacji 
publiczności był młody zespół or 


kiestry, jak również so- 
listki — panie Umińska i Za- 
wadzka, którym pełniący służbę 


na sali harcerze i harcerki ofia- 
rowali piękne bukiety kwiatów. 


Michał Kondracki 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Umrzyj, jak ba 


Pr. 290 <= 


ater! 


Z tragicznych przejść w Alkazarze 


Dopiero teraz wyszły na jaw pew- 
ne szczegóły obrony Alkazaru, któ- 
re rzucają niezmiernie ciekawe świa- 
tło na osoby bohaterskich  obroń- 
ców. Na największą ofiarę, jak się 
okazuje, zdobył się dowódca Alkaza- 
ru, pułkownik Mascardo, 


Rozkaz ojca dla syna 


W pierwszych dniach oblężenia 
czerwone władze Toleda 
Mascarda do telefonu i oświadczyły 
mu: „Pański syn jest w naszych rę- 
kach. Za chwilę będzie rozmawiać z 


dobre i zdrowe 


Garść faktów 


Nowe aresztowania 


w Moskwie 
MOSKWA 8. 10. (Tel, wł.) 
Kampania  przeciwtrockistowska 


rozgorzała ponownie ze zdwojo- 
ną siłą. Dzienniki sowieckie znów 
piszą o „zarazkach, które należy 
wczas wyplenić". „Krasnaja Zwie | 
zda“ twierdzi, że trockiści zawa- | 
rli przymierze z Niemcami w ce- 
lu oderwania Ukrainy od Związ- 
ku Sowieckiego. 

Prokurator Wyszyńskij obwie- 
Ścił urzędowo, że ujawnieni zo- 
stali nowi wspówinni spisku na 
życie Stalina. Odbyły się maso- 
we aresztowania. 

Podobno w stan oskarżenia po- 
stawiono żyda Sokolnikowa (Bry- 
lanta) i wybitnego ukraińskiego 
bolszewika Jerzego  Kociubskie- 
go. Ten ostatni był w 1919 roku 
szefem ukraińskiej czerwonej 
milicji, a następnie w imieniu so- 
wieckiej Ukrainy ' podpisał akt 


Takim właśnie był program 0- pokoju z Niemcami w Brześciu. 
mawianego pierwszego koncertu |” 


w tej sali. Zawierał on pierwsze 
wykonanie'„,Nocy” zaczarowanej” 


Popłoch wsród żydow 
Z dniem każdym daje się od- 


— Fryderyka Chopina — L. Au- czuwać w Sowietach wzrost na- 


berta — szeregu powiązanych ze 
sobą i wdzięcznie zainstrumento 
wanych na orkiestrę fragmentów 
dzieł chopinowskich, „Romans“ 
Mieczysława Karłowicza i „Polo- 
nez“ H. Wieniawskiego w wyko- 
naniu młodej znakomitej skrzy- 
paczki Eugenii Umińskiej, „Sym 
fonię klasyczną“ S. Prokofiewa, 
oraz „Tańce z Galanty“ Z. Koda- 
ly'ego w wykonaniu orkiestry, 
Arię z op. „Beatrix Cenci“ Ludo- 
mira Różyckiego, arię z op. „Bal 
maskowy“ Verdiego w interpre- 
tacji Stani Zawadzkiej, wreszcie 


na zakończenie, dwa  popisowe 
numery orkiestrowe: „Trianę” 
Albeniza i Marsz z op. „Miłość 


do trzech pomarańczy” S. Proko- 
fiewa. 


PALTA 


wspaniały wybór. 
Ceny uczciwie kalkulowane 


SALON PANA, Swaro. 


awlat 19. 


strojów antysemickich, które 
znajdują już wyraz w posunię- 
ciach rządu sowieckiego., Przed- 
wczoraj aresztowano na Białej 
Rusi sowieckiej 14-tu rabinów, 
m. in. cadyka - cudotwórcę z Bo- 
brujska. Wszyscy są oskarżeni o 
„podtrzymywanie kontaktu z ży- 
dowskimi organizacjami zagra- 
nicznych trockistów". 


Stalin urzędowym 

„Ojcem ojczyzny” 
Moskiewscy korespondenci 
włoskich dzienników, komuniku- 
ją, że w listopadzie, w związku 
z wprowadzeniem w życie nowej 
konstytucji, na Czerwonym pla- 
cu w Moskwie, odbędzie się uro- 
czyste ogłoszenie aktu, nadające- 
go Stalinowi tytuł „ojcu ojczyz- 
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y. 
Przyszły dyrektoriat 
bez żydów 


PARYŻ 8.10 (Tel. wł.) „Ma- 
tin uparcie twierdzi, że stan 


fe] 


zdrowia Stalina jest beznadziej- 


Podobno w tych dniach w mie- 
szkaniu Woroszyłowa odbyła się 
tajna konferencja z udziałem 
najwyższych dostojników. Treść 
rozmów jest nieznana. 

Według „Matin“, przyszły „dy- 


rektoriat* będzie składał 
Woroszyłowa, Jeżowa, 
Mołotowa i Postyszewa. 


z 


się 
Zdanowa, 

Kandy- 
datura Kaganowicza odpada... ze 


względu na jego pochodzenie. 
Władza sowiecka, pod naciskiem 


Róże bez kolców 


` Subtelna różnica 


Na zebraniu opieki nad bez- 
party jnymi recydywistami 
przyjaciela mego Wacia po- 
traktował prezes Wygoda Be- 
becki per kolego. 

Wywiązała się z tego nastę- 
pująca rozmowa: 

— Ależ, panie prezesie, © 
ile sobie przypominam, nie 
kolegowaliśmy nigdy, zresztą 
różnica wieku... 

— Nie szkodzi, pańie kole- 
go, jesteśmy kolegami po fa- 
chu,-obaj jesieśmy . polityka- 
Teti, i 

— ?!? À 

— Rozumiem, że dzieli nas 
różnica programu, .tym nie 
mniej! 

— Panie prezesie, tu o róż- 
nicę programu nie chodzi... 

— No, oczywiście, chce pan 
powiedzieć, że my dziś przy 
władzy, a wy dopiero walczy- 
cie, ale kiedys może się zmie- 
nić, to jest tylko różnica po- 
giomi. 

Wacio, łubiąc dokładne okre 
ślenie, żywo odparili. że nie 
chodzi tu ani o moment powo- 
dzenia, ani o różnicę  pozio- 
mu. 

— No więc u diabła o cóż 
panu chodzi, ostatecznie zda- 
rzało się, że niejednokrotnie 
w życiu reprezentowałem idee 
zbliżone do pańskich; kto od 
PPS., po przez BB. Partię 
Pracy i t. p. dąży do utrzyma- 
nia się na powierzchni, ten z 
niejednego pieca chleb jadł... 

Pan prezes powiedział, że 


chodzi mu głównie o utrzyma 
nie się na powierzchni. 

— Przecież i wy o to wal- 
czycie, tylko wam się nie uda- 


dołów, zaczyna wyzwalać się z 
wpływów żydowskich. 
je, u unie jak pan widzi, 


zmienią się czasy, może będę 
z wami. 

— Ale kolegą wówczas pan 
prezes nie będzie. 

— 2 

— Jakby tu panu prezesowi 
wytłumaczyć, zna się pan pre- 
zes na sporcie? 

— Owszem. 

— Otóż zachodzi tu podob- 
na różnica, jak między ama- 
torską grą a  profesjonaliz- 
mem. 

— Tego już za wiele, kocha- 
ny panie, przecież ja z poli- 
tykt nie żyje! i | 

— Ale polityką pomaga so- 
bie prezes do zdobycia odpo- 
wiednich stanowisk facho- 
wych i w tym widzi cel poli- 
tyki? 

— Powiedzmy. ~- 

— Otóż, panie prezesie, 
spróbujemy sprecyzować tę 
nieuchwytną różnicę: różni- 
ca między prawdziwym poli- 
tykiem, a panem prezesem 
jest mniej więcej taka, jak mię 
dzy normalną kobietą, a da- 
mą _ dorabiającą powiedz- 
my.. przygodami na repre- 
zentację. j 

— Nie wiadomo jakby się 
rozmowa skończyła, gdyby w 
tym momencie uwaga całej 
sali nie zosiata zaabsorbowa- 
na nagłym  omdleniem pani 
prezesowej. 

Korzystając z zamieszania 
wyprowadziłem Wacia z ze- 
brania. 

Wacio do dziś dnia nie mo- 
że zrozumieć dlaczego zem- 
dłała właśnie pani  prezeso- 
wa, która tylko „półgęb- 
kiem“ przysłuchiwała się roz- 
mowie. KNOT. 


wezwały ; 


panem przez telefon. Jeżeli się nie gów. A materiału dostarczano im 
poddacie, pański syn będzie  roz- | sporo. bo szczególnie w ostatnim ty- 
strzelany”. godniu obrony walki były bardzo 
zawzięte. ż 


| Rzeczywiście, chwilę później 
pułkownik usłyszał głos syna, który 
tak zaczął rozmowę: „Ojcze, to ja. 
Co każesz mi oświadczy ?* 


w 

Jeden z oficerów artylerii zorga- 
nizował specjalną obronę przeciw 
pożarom, powodowanym przez bom- 
by lotnicze. Poumieszczał on obser- 
watorów na najwyższych punktach, 
a ich zadaniem było dostrzeganie 
błysków bomb. Zaraz po spostrzeże- 
niu błysku alarmowano załogę, któ- 
ra natychmiast spieszyła w miejsca 


Ojciec zbladł śmiertelnie, ale gło- 
sem stanowczym odpowiedział: „Roz 
kazuję ci, na Boga, byś zawołał: 
niech żyje Hiszpania, niech żyje 
| Chrystus-Król. Byś umarł, jak bo- 


hater. Twój ojciec nigdy się nie s”. y k 
a J ga 4 „bardziej bezpieczne, Oficerowie tech- 
| podda". DAAA F b ` 
|niczni zbliska obserwowali podziem- 
Osiemnastoletniego młodzieńca ną robotę czerwonych saperów, dzię- 


czerwoni natychmiast rozstrzelali, ki czemu mogli obliczyć położenie 
miny oraz ewentualną jej siłę wy» 


Chleb, jak kamień buchową. Dzięki temu można było 
poświęcenia nawet wznosić barykady z worków 
bardzo amowały si- 


Dowody niezwykłego 
składały obecne w Alkazarze kobie- piasku, które 
ty. Gdy brak żywności coraz bar- łę miny. 
dziej dawał się we znaki, lAa 
garnizonu zaproponowali odstąpienie | A jednak tańczono... 
części porcji tym kobietom, które | Bardzo wielkie zasługi ma wobee 
najbardziej potrzebowały obfitszego bohaterskiej załogi Alkazaru radio. 
Baza 6 Ale kobiety te nie tyl- Bo gdy rozlegały się dźwięki mu- 
9 odmówiły, lecz domagały SIĘ na zykj tanecznej, niejeden z aficerów 
stałe „pożza z walczącymi po- | tańczył. Ta możność odprężenia ner- 
działu żywności. wów podtrzymywała załogę moral- 

Z czasem musiano zabić i zjeść nie. Pewnego dnia przybyli załodze 
124 konie i muły, a chleb robiono z dwaj młodziutcy obywatele. Przyję- 
jęczmienia, którego 300 worków to ich z niezwykłym  zainteresowa- 
zdobyto w mieście podczas jednego niem, zaraz urządzono specjalny po~ 
z wypadów w pierwszych dniach koik, a każdy oficer uważał za obo- 
oblężenia. Z mieleniem ziarna było | wiązek obejrzeć maleństwa. Ale jed- 
dużo kłopotu, gdyż młynek był prze nocześnie każdy składał ponowną 
starzaty, a poruszano go przy pomo- przysięgę, że będzie walczyć do o- 


cy silnika z motocykla. To też chleb 
z tej mąki był czarny, jak ziemia, a 
twardy niby kamień, A jednak, mi- 
mo takie braki w odżywianiu, mimo, 
że wody w ostatnich dniach każdy 
dostawał aptekarskie porcje. nie by- 
ło wśród obrońców  Alkazaru cho- 
rych. 3 


Najbardziej dawał się wszystkim 
we znaki brak światła. Bo czerwone 
wojska odrazu przerwały dopływ 
prądu do Alkazaru, a zapasy nafty 
wyczerpały się bardzo szybko. Je- 
dyne oświetlenie stanowiły 
w których płonął, zamiast 
koński łój. 


oliwy, 


Operacja bez chioroformu | 


W. szpitalu zabrakło „chloroformu, 

też nawet pewne  amputacje 
były wykonywane zupełnie bez 
znieczulania. Można sobie wyobra- 
zić, co to była za męka nie tylko 
dła rannych, lecz nawet dlą chirur- 


to 


lampki, | 


statnich sił. 


Niezmierne kłopoty miała załoga 
Alkazaru z trupami tych, którzy gi- 
nęli podczas oblężenia. Grzebano ich 
najpierw pod posadzką w szkole 
jazdy, ale szybko zabrakło tam miej 
sca i trzeba było zerwać podłogę w 
łaźni, którą również  przeistoczono 


| z 
w cmentarz. Wszyscy tak przywykli 


do ciemności, wśród których spędzili 
70 dni, że nawet w chwilach wy- 
tchnienia nikt nie wychodził z pod- 
ziemi fortów na powietrze. 


Gdy wreszcie czerwone wojska, 
pod naporem powstańców z zew” 
nątrz, musiały uciec z Toleda, stwier 
dzono, że zamordowały one w mieś- 
cie przeszło 700 osób €ywilnych: Na 
cmentarzu znaleziono też zwłóki 
czterech lotników powstańczych, któ 
rzy opadli na spadochronach i do- 
stali się w ręce nieprzyjaciół. Jeden 
z lotników został przed  rozstrzela- 
niem oskalpowany. 


Nowy tad 
Już wyszedł numer 8 


Wyszedł już z druku 8 numer |go: Przegląd polityki wewnętrz- 


miesięcznika politycznego p. t. 
„Nowy Ład“. 

Numer zawiera następujące ar- 
tykuły i kroniki miesięczne: Ta- 
deusza Głluzińskiego: Samoistna 
Ukraina. Jana Korolca: Samowy- 
starczalność, czy niezależność go- 
Spodarcza? Z dyskusji ustrojo- 
wych: Organizacja narodu. Jana 
Podlaskiego: (artykuł dyskusyj- 
ny) Rola przedsiębiorstw pań- 
stwowych; Antoni Borkowski: 
dalszy ciąg — Za kulisami wiel- 
kiego kapitału; Klemensa Macie- 
jewskiego: Przegląd polityki za- 
granicznej. Edwarda Żżukowskie- 


nej. Jana Wolskiego: Przegląd 
gospodarczy. Rubrykę: Co warto 
przeczytać? Z książek: Nożycami 


przez prasę żydowską. 

„Nowy Lad“ jest w sprzeda- 
ży: w administracji — Zgoda 6 
m. 20, w poniedziałki i środy od 
11 — 14-ej i czwartki od 16 — 19; 
w księgarni Prabucki i Płocha — 
Miodowa 1; w księgarniach: św. 
Wojciecha, al. Jerozolimskie 39; 
u Gebethnera i Wolffa, Sienkie- 
wicza 9; u Lisowskiej, al Jerozos 
limskie 15. Poza tym „Nowy Ład * 
jest do nabycia w kantorze A BC, 
al. Jerozolimskie 3a I piętro. 


M CHAŁ WSZERAD 13) 


PANI PREZES i S-KA 


Powieść obyczajowa 


— Tak jest. Dziekuję. Stendt będąc adwokatem i mając 
stosunki w sferach przemysłowych, został radcą prawnym 
„Towarzystwa dla handlu z koloniami". 

— Nie lubię takich towarzystw. 

— Własnie. Zbadaliśmy je więc możliwie dokładnie. 
Finansowo —- słabizna. Ledwo to żyje. Usiłowania dla wy- 
dobycia kredytu. Zarzutów do tej pory żadnych. Niebieskich 
ptaków na większą skałę również nie zauważyliśmy. Co 
więcej, spodziewają się tam kapitałów ni mniej, ni więcej, 
tylke od samego swojego radcy prawnego, twierdząc, że jest 
głupi, wiee moze go się da naciągnąć... 

— Pierws:.a ważna wiadomość, poruczniku. 

— Jaka? 4. 

— Że jest głupi. Odtąd znowu słucham uważnie, bo 
już mnie to. przyznam się, zaczęło trochę nużyć. Nie chcia- 
łem panu tylko tego powiedzieć, ale sądziem, że zwyczajne 
myśliwskie pudło. Ale teraz — nadstawiam uszy. 

— Stendt rzeczywiśce uchodzi za głupiego. Program 
dnia: koniec snu o dziesiątej. Od dwunastej do trzeciej za- 
łatwianie interesów, o czwartej obiad, od piątej do szóstej 
godziny przyjęć, po tym dancing lub karty. Dzisiaj wybiera 
się na dancing. 

— Pójdę go zobaczyć. Rysopis? i 

— Średniego wzrostu, raczej niski. Twarz blada, nalana. 
Włosy blond mocno przerzedzone. 


— Dobrze. Ale wracajmy do woźnego. Cóż ten mógł mieć 
za interes do pańskiego mecenasa? 

— Bo ja wiem... Właśnie badam. Pierwsza hipoteza: cho- 
dził tam załatwiać sprawy administracyjne, bowiem ojciec 
wożnego jest w tym domu dozorcą. 

— Obawiam się panie poruczniku, że ta hipoteza nie mi- 
ja się z prawdą i przyznam się, że gdyby nie jeden szczegół, 
że mecenas Stendt jest głupi, nakazałbym zaniechania 
inwigilacji w tym kierunku. Ale głupi, uważa pan, to zagad- 
ka. Najpierw należy zbadać czy jest takim, czy za takiego 
pragnie uchodzić. Zadanie trudne. Nic łatwiej imitować, ani- 
żeli głupotę. I dlatego radzę sprawę tę powierzyć komuś wy- 
bitnie inteligentnemu. 

— Rozumiem, panie majorze. 

— A poza tym nie ograniczyć się tylko i wyłącznie do te- 
go Stendta. Szukać i innych nici. Sprawa planów musi być 

| wyświetlona. 

— Czy nic więcej? 

— Nie. Ma pan wołny wieczór, poruczniku? 

— Mam. 

— No to pójdzie pan ze mną na dancing. A ma pan może 
kogoś, z kim moglibyśmy potańczyć — uśmiechnął się. 

— Mam, panie majorze — również uśmiech. 

— To idziemy we trójkę. Wolałbym jednak, ażebyśmy 
byli ubrani po cywilnemu. Nie lubię przypadkowego towa- 
rzystwa i munduru. Dla munduru trzeba mieć szacunek 
najwyższy. Tak, tak... ja wiem, że pan wolałby może w obec- 
ności tego kogoś być opięty w zgrabny frencz, ale trudno... 
zastosuje się pan dzisiaj do mnie. — Poklepał przyjaźnie po- 
rucznika po ramieniu. 

Spotkali się przy drzwiach lokalu. Porucznik prowadził 
pod rękę jakąś smukłą kobietę w długiej wieczorowej sukni. 
Major zerknął okiem: „No, szablon wprawdzie, ale nie naj- 


gorszy i chyba dobrze tańczy”. Przedstawił się. Wymieniła 
niewyraźnie nazwisko. 

Orkiestra grała jakiegoś słow-foxa. Saksofon ciągnął 
nieskomplikowaną melodię. Kontrast rytmu wybijanego 
przez fortepian łącznie z bębnem zapraszał bardziej zachę- 
cająco do tańca, aniżeli spiew pierwszego skrzypka, który 
najgorszym akcentem śpiewał angielską piosenkę. 

Major poprosił towarzyszkę. Lubił rytm współczesnej mu- 
zyki. Mówiono o nim złośliwie i dwuznacznie, że „ma poczu- 
cie taktu“. Major nie zaprzeczał. Wiedział, że właśnie ono 
jest powodem zazdrości zarówno tych, którzy nie umieją 
kroku postawić, jak i tych, którzy są poprostu źle wycho- 
wani. 

Bawiono się dobrze. Ciasny parkiet nie mógł pomieścić 
iłoczących się par. Panna Irena (tak ją nazywał porucznik) 
była niezmęczona. Tańczyła kolejno, to z nim to z Kasprzy- 
kiem. Major odpoczywał właśnie i obserwował salę. Był pod- 
niecony nastrojem, winem i czarną kawą. Palił papierosy, 
jeden za drugim. Czuł się doskonale, „zdobywczo* — jak on 
to mówił. 

Panna Irena nie wzbudziła w nim żadnego zainteresowa- 
nia mimo wyrażnej (aż nadto) kokieterii z jej strony. Uwa- 
gę jego przyciągnęła wysoka, zgrabna blondynka pełna 
temperamentu, wesołości aż bijącej od niej i udzielającej się 
otoczeniu. Twarz, prawda, nieco pospolita, ale ,,.. nie anali- 
zujmy zbytnio majorze!* — zaciągnął się z ukontentowania 
dymem papierosa. 

Zagrano kujawiaka. Parkiet opustoszał. Tańczyły tylko 
cztery pary. I ta blondynka. Jak ona tańczy! Wspaniale! Za- 
czął bić brawo. 

Odpowiedziała przyjaznym uśmiechem. Nagle poślizgnę- 
ła się. Pianista aż urwał. Major skoczy od stolika i podtrzy- 
mał upadającą. 

(U ©» `a) 
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Radiofosfor w zebach 


ABC_ 


NOWINY CODZIENNE 


Małżonkowie Curie-Jolliot o swych odkryciach 


_ Wczorajszy odczyt małżonków 
<urie - Jollot w nowej auli uniwersy- | zostawmy np. płytkę z pospolitego 
tetu warszawskiego zgromadzł blginu przez kilka mnut w pobliżu 
liczną publiczność — już na godzinę preparatu polonu-pierwiastka promie- 
przed rozpoczęciem odczytu sala była | niotwórczego Po usunięciu polonu 
wypieniona po brzegi. Przybyli m, in. | okazuje się, że z glinu powstaje pro- 
ambasador Francji. Vice - m n. oświa: | mien otwórczy fosfor czyli rad ofosfor, 
ty Ujejski prez miasta Starzynski, |a następnie przemienia się w zwykły 
rektor Pieńkowski, dyr. Instyturu Ras | krzem. Państwo Jolliot odkryli, że w 
dowego Łukaszczyk, prezes tow. fi- | zupełnie podobny sposób z boru po- 
zycznego Białobrzeski, prof. Halecki | wstaje radioazot z magnezu rado- 
oraz |czni przedstaw ciele kolonii fran | glin td. Tak więc, orzez kontakt pier- 
cuskiej, świata naukowego i literac- | wiastków  promieniotwórczych z nie- 
kiego. promieniotwórczymi można stworzyć 

Długotrwałe oklaski powirały wcho | sztuczne pierwiastki radioaktywne, 
feac na zaj 4 p. ienę Curie . Jol- | nieistniejące w naturze. 
iot. Szczupła, blada, poważna — mó- 3 : 
w. cichym spokojnym głosem o swych a. oda Goh R, 
odkryc ach, o istocie Sztucznej pro- p erwiastków prem eniotwórczych, tak 
mieniotwórczości. Podkreśla wielki po odkryciu p. Jolliot wszystkie labo- 
entuzjazm wszystkich naukowych 1n- ratoria Świata zaczęły pracować nad 
stytutów świata, które prowadzą obec odlkiwwaneni pien astkow  madiodk* 
ne intensywne badania nad tą właśne y p 

i 1-; -,.;. |tywnych sztucznych których do dnia 
dziedziną nauki. Punktem wyjścia | jj. ejszego znaleziono już zgórą 70. 
prac laboratoryjnych było odkrycie | Niektóre z nich znajdą zapewne zasto- 
radu przez Marię Skłodowską . Curie. sowane w śnaligehie 
Małżonkowie  Jollot osiągnęli w menie, 
swych badan'ach nowy, dalszy etap 
nauki o radioaktywności udawadnia- 
jąc. że promieniotworczoćć nie stano- 
wi wyjątku ani przyw ieju pierw ast- 
ków najcięższych że można ją także 
wzbudzić wśród takich pierwiast- 


ków jak glin, fosfor, nawet azot. Po- 


Bardzo interesująco wypadło zkolei 
przemówienie p. Fryderyka Jolliot. Z 
wrodzoną Francuzom swadą objaśnił 
w sposób b. przystępny istotę budo- 
wy atomu i drogę rozumowania, dzię- 
ki której doszii do tego odkrycia — 


Żydzi wykupują ziemię 


na kresach ws.hodnich 


W ostatnich czasach na kre- nie przeszedł w ręce kupca Zys- 
sach wschodnich coraz więcej| kinda duży młyn wodny, będący 
ziemi przechodzi w ręce Żydow-|dotychczas własnością hr. Czap- 
skie. Jak donosi Polską Agencja | skiego. 

Agrarna, w powiecie oszmiań-| Jest rzeczą ciekawą, dla czego 
skim żydzi wykupili przeszło 800 | to p. hrabia nie umiał na swój 
ha ziemi ornej. W samej Oszmia, | młyn znaleźć nabywcy Polaka. 


Krwawy napad w śródmieściu 


przed sądem 
Skazanie opryszków I ich wspólników 


oskarżonych w Sądzie Okręgowym 
I-go wydziału. Po 5-cio godzinnej 
rozprawie zapadł wyrok. Zawadzki-— 
za usiłowanie zabójstwa — “skazany 
został na 8 lat więzienia i 5 lat do- 
mu poprawy, Mikulski, na 6 lat wię» 
denia i 5 lat domu poprawy, Lerma- 
nowa na rok więzienia, Janina Ty- 
ska — na pół roku więzienia z za- 
wieszeniem na 8 lata, Środa — ną 
pół) role więżienia p  zawiegzen em 
na 5 lat, Naftalowa na 5 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia, małż. Fer 
liks j Zofia Tyska — po 3 miesiące 
więzienia z zawieszeniem na 8 lata. 
Witelsohn, Słowikowski 1 Mojska zo- 
stali uniewinnieni, Wszyscy zapowie- 
dzieli apelację. Skazanych  przewie- 
ziono samochodem policyjnym do 
więzienia w Mokotowie i na Dziełną. 


W grudniu ub. r. dokonano przy 
ul, Chmielnej 5T napadu bandyckie- 
go na właściciela kolektury Loterii 
Państwowej, Kazimierza  Gozdawę 
Gołębiowskiego. Sprawcy postrzelili 
Gołębiowskiego, po czym, nie zdoław 
szy nic zrabować — zbiegli, , 

Policja pe energicznym  Śledztwie 
ujęła wszystkich sprawców napadu. 
Są to: Franciszek Zawadzki j Marcin 
pędzie (obaj po 8 razy karani zaę 


zdzadzieże). Pomocnicy ich: Zygmunt 


łowikowski. Genowefa Środa, oraz 
Janina, Feliks į Zofia Tyska (wrzy- 
scy zam, Nowomiejska 5). Nadto Ja: 
serzy | paserki: Hendla Nattalowa, 
Dwojra  Lermanowa, (obie zam. 
Króchmaina 13), oraz Szaja Witel- 
Pią I Stefania Mojska (Szczęśliwa | 
„ Wszyscy oni zajęli wczoraj ETA | 


Wyrok w głaśnym proces'e 
Asystent Politechniki skazany na areszt 


W dniu 6 października r. b. 
Sąd Okręgowy w Warszawie w 


termosiatów, sprzedanych przez 
siebie temuż Urzędowi za pośred- 


wyniku dwudniowej rozprawy | nictwem firmy Kraushar, chociaż 
uznał inż. A. E, Sierzputowskie- | termostaty te warunkom zamó: 
go, autora artykułów zawierają-| wienia nie odpowiadały. 

cych mapaści na Główny Urząd| Przyjmując jako okoliczność 
Miar, winnym przestępstwa z art.| łagodzącą dotychczasową nieka- 
286 K, K. a to dlatego, iż w cza-| ralność oskarżonego, Sąd skazał 


sie, gdy bY? urzęćnikiem Glówne. 
go Urzędu Miar, przyjął w imie- 
niu tego Urzędu jako oda 
jące warunkom zamówienia 12 


Zuchwałe najście bandytów 
na salep w Płudach 


| rewolwer właśnie w ie 

wystrzelił do bandytów, 
dyci odpowiedzieli strzałami 
Korzeniowskiego w brzuch. Korre- 
niowskiega przewieziono do szp. 
Przem. Pańsk ego. Bandyci po strza- 
tach zbiegli. Prawdopodobnie jeden z 
bandytów został również ranny, gdyż 
na ziemi pozostały ślady krwi. Ener- 
giczny pościg wszczęto, 


Potworna zbrodnia matki 
zarżnąła brzytwą Syna 


W dniu wczorajszym Sąd Okręgo- 
wy rozpatrywał sprawę niejakiej 
Franciszki Bobkowej, która w hotelu 
„Central“ przy al, |erozanmskich 47 
w Warszawie zamordowała swego 
syna przez poderżnięcie mu gardia 
brzytwą. Oskarżona wyjaśnia swój 
czyn miłością do dziecka i obawą 
maltretowz przez ojca. 

Dziecko było ułomne i niedorozwi 
nięte psvchicznie. Ojciec, emer, sier- 
żant Bobka. odnosił się bardzo nie- 
życzliwie do synka, maltretując go, a 
nawet, jak *=erdzi Bobkowa, uso- 


go za to przestępstwo na zasadzie 
par. 3 art. 286 K K. na 6 tygodni 
aresztu i karę tę mu darował na 
zasadzie amnestii 


Do sklepu Franciszka Korzen ow- 
skiego w Piudach, we wtorek wieczo- 
rem weszło 3 osobników, którzy za- 
żądali papierosów. Gdy Korzeniowski: 
otworzy: FaDiotkę z papierosami na- 
le ieden z osobnkow wym erzył z 
rewolweru do Korzeniowskiego j za” 
żądal wydania pieniędzy, Korzeniow. 
sk; zorientował się w sytuacii i majac 


i gabiotce, 
Bane 
ran ac 


-- 


wał go kiedys zabic uderzeniem sy- 
fonu w głowę. Stosunek ojca do 
dziecka wywołal rozdżwieki pomię- 
dzy małżeństwem, które spowodowa- 
ły, że sierż. Bobka cpuścił żonę, prze- 
nosząc się do Chotomowa pod War- 
szawą. bobkowa, chora na serce, 
przekonana była, '* wkrótce umrze, a 
wówczas Rynek jej, którego rzekomo 
nadzwyczaj kochała, pozostanie bez 
opieki. Wówczas to zrodziła się w niej 
myśl zabicia dziecka i popełnienia 
samobójstwa. Dla ogłuszenia dziecka 
Bobkowa dała mu większą ilość pa- 
stylek luminalu, « kiedy synek zasnął 
dokonała s straszliwej zbrodm, 
nastę” :ie chcłała Sama rozciąć sohie 
żyły na rękach, lecz nie starczyło jej 
podobno odwagi, wybiegła więc z po- 
koju hotelowego, oddając się w ręce 
policji. 

Na rozprawe powołano biegłych 
psychiatrów, celem ustalenia stopnia 
poczytalności Bubkowej. 


głoszenia drome É 
ME B LE 100 ZŁ. prześliczna 


sypialnia stołowy gabinet skrom 
niejszy 50. Nowy Świat 30, róg Pie 
rackiego. 


miesięczne 


opowiadał o doświadczeniach, „które 
robili na szczurach, by przekonać się 
jak dalece pierwiastki prom enio- 
twórcze prženkają do organizmu — 
ich przenikl wość okazała się tak do- 
kładna. że stwierdzono obecność np. 
radiotosforu nawet w mózgu i zębacii 
szczura. 

Lecznicze zastosowan e energii pro- 


mienistej -- to cnyba najc'ekawszy 
dział pracy naukowej. Dalsze badania 
w tym zakresie i doświadczenia pro- 
wadzić będą p. joliot po powrocie 
do Paryża w laboratorach Sorbony, 
College de France ; specjalnem labora- 
torium wysokich nap.ęć. gdzie napię- 
ce elektryczne dochodzi do 5 miiio- 
nów wolt. 


ARC scuertew 


| Popończyk czy Starzyńs"i 


Kto zdobędz e mistrzostwo na 50 km.? 


` Prawie we wszystkich dziedzinach: 
sportu rozegrane już Są Ue rądwewa, | 
Pozostało jeszcze do rozegrania ko- 
larske długodystansowe mistrzostwo | 
Polski na torze na 50 km. Przyznać 
trzeba, że wyznaczony termin na mie- 
dz eilę, 11 b. m jest bardzo późny ze 
względu na panujące chłody, jes.enne 
szarugi jakie panowały w ostatnim; 
okresie, 


Większość kolarzy, którzy starto- 
wać bedą na Dynasach w nedzielę, 
o godz. 15-ej. nie ma należytego tre 
ningu. Startować będą m. in.: Fopoń- 
czyk, Starzyński  Nap.eraia, Włodar.- 
czyk, bracia Kapi'akow e, Olecki. Któ- 
ry z tych kolarzy włoży na siebie 
czerwoną koszulkę z bałym orłem? 


Wyścig może być rozegrany albo 
na iniszach, których będzie 10 co 5 


km. albo też któryś z kolarzy może 
zainicjowac udaną ucieczkę, a zdo- 
bywszy przewagę |ednego okrążenia, 
może w ten sposób zdobyć sobie ty- 
tut mistrza. Jeśli -« wyścg rozegrany 
będzie na finiszach, najw ększe szanse 
ma Popończyk jako najszybszy. Pre- 
dystynowany do ucieczki jest najbar- 
dziej Starzyński, ale wydaje się wąt- 
pliwe, aby reszta kolarzy pozwoliła 
któremuś z zawodników uciec, przynaj 
mniej dotyczy to lepszych zawodni- 
ków. 

W wyścigu wezmą udział zeszło- 
roczny mistrz Polski. Napierała, oraz 
Włodarczyk, dwukrotny mstrz w la- 
tach 1933 i 1934. Wydaje się wątpli- 
we, aby któryś z b. mstrzów powtó- 
rzył swój sukces. Co do Włodarczyka, 
to ostatnio bardzo mało on trenował, 
będąc zajęty sprawami zawodowymi. 


Kronika sportowa 


— Projektowany przyjazd Francu- 
za Goix na międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne w sobotę i niedzielę 
na stadionie W. P. w Warszawie nie 
dojdzie do skutku, Pewny jest nato- 
miast przyjazd doskonałego biegacza 
fińskiego lso-Hoilo oraz Szwcna Ny. 
Finn przyjeżdża do Warszawy na 
dworzec Główny dziś, a godz. 16.23. 
Szwed przyjedzie w piątek. 

— Po przeszło półtorarocznej przer- 
wie wystąpił na ringu w meczu So- 
kół — Goplania Majchrzycki, b. za- 
wodnik poznańskiej Warty. - 

— Na Śląsku spodziewany jest w 
pierwszych dniach listopada mecz 
z udziałem amatorskiej reprezentacji 
piłkarskiej Austrii. 

— Rozegrany w Paryżu mecz bok- 
serski o mistrzostwo Europy pomię- 
dzy przedstawiciciami wagi muszej 
Weissem (Austria) a A (Hiszpa- 
nia), b. mistrzem,” przyniósł” zwycię- 
stwo / <8t kowi. 
ogs Międzypaństwywy mecz. w.cho- 


000 


dzie Szwecja —_ Łotwa przyniósł zwy- 
cięstwo Szwecji w stosunku 19:14. Na 
3 km. Borg (Szwecja) miał czas 
13:19,2. Na 10 km. Mikaelsen (Szwe- 
cja) osiągnął czas 45:55,6. Znany za- 
wodnik łotewski Dahlinsch, był do- 


piero trzeci. 30 km. przeszedł] Buben- 
ko (Łotwa) w czasie 2:36:59,2- . 
— W międzynarodowym turnieju 


tenisowym w Meranie pierwsze miej- 
sce zdobył! Henkei (Niemcy), bijąc 
Metaxę (Austria) 6:2, 6:2, 6:2. Za- 


wodnicy ci triumfowali w grze po-| styka. 6.50 Muzyka (pł). 7.15 Dzien. 


dwójnej. "W grze pojedyńczej pań 
zwyciężyła Mathieu (Francja). - 

— W igrzyskach iekkoatletycznych 
państw bałkańskich, rozgrywanych 
w Atenach, prowadzi zdecydowanie 
Grecja (102 pkt.), przed Jugostawią 
(49 pkt.), Rumunią (47 pkt.) 1 Turcją 
(22 pkt.). k 

— Na zawodach pływackich w Ho- 
landii S:nff wyrówrała ‘rekord Bwia- 
towy na 100 m. na wznak, osiągając 
czas [:15,% 


Źle się dzieje 


w oboza 


Przed Sądem Okręgowym w 
Krakowie toczyła się rozprawa 
przeciwko Marianowi Noachowi, 
kierownikowi drużyny  junaków 
w Bronowicach Małych, oskarżo- 
nemu o śprzeniewierzenie 2.500 
zł, przeznaczonych na zakup żyw 
ności i żołd dla powierzonych jes 
go opiece junaków. W wyniku 
rozprawy Sąd skazał Noacha na 
3 lata więzienia. Proces ten jest 
charakterystyczną ilustracją sto- 
sunków, jakie panują w obozach 
junaków. 

Coraz częściej notowane są też 
wypadki uciekania junaków z o- 
bozów pracy. Ostatnio donoszą Z 


ch przcy 


Wilna, żę z obozu junaków, por 
łożonego na drodze Żyrmuny— 
Rwkiele 


państwowym wartości zł. 


400 
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zbiegło z ekwipunkiem 17.50 Encyklopedia mówiona w red. 
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Dziś św. Dyonizego. 
Jutro áw. Franciszka. 


FEAFRY 


TEATR WIELKI: W próbach „Stra- 
szny dwór“ Moniuszki w  reżyserfi 
Zelwerowicza pod batutą M. Mierze- 
jewskiego. Inauguracja Sezonu 15 
października 

TEATR NARODOWY: Dziś w śro- 
dẹ „Bogusławski” z Węgrzynem w 
roli tytułowej. 


PORT. 


jutro w czwartek, piątek, sobotę i 
nedzielę wznowiony 2 olbrzym.m WYNAGRODZI 
powodzeniem „Wielki Fryderyk” No- Ci STRATY 


waczyńskiego z kapitalną kreacją Lud- 
wika Solsk ego w roli tytułowej. 

TEATR POLSKI: Dziś 1 jutro 
„Klub Pickwicka* Dickensa z Zelwę. 
rowiczem w roli tytułowej. 

ICA NOWY: uzis jutro ko- 
media „Dowód osobisty“ Dawliko. - 
skiej- Jasnorzewskiej. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro Wira- 


„Maturać z Grywińską, Skubniewską 
i Adwentow'czem 

TEATR MALICKIEJ, Dzś „Profe- 
sja pani Warren*. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
i jutro wodewil „Kariera Alfa Omegi” 
wera „Ryk byłego Iwa“ z Dymszą, Znczem 1 Brochwiczówną 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- |na czele zespołu: (715 1 9.30). 
media Sardou „Ćwiartka papieru" | OPERETKA (Karowa 18). Dziś i 

TEAIR KAMERALNY: Ccdzienrie jutro „Wesoła wdówka“ Lehara. 


Specjaińe przedstawienie „ Kiubu P:ickwicka” w so- 
bote po południu dla wycie zak s'koinych 


Ze względu na olbrzymi popyt na bilety dla wycieczek szko'nych z 
prowincji, które masowo zgłaszają się na „Klub Pickwicka", Dyrekcja 
Teatru Polskiego daje w najbliższą sobotę popołudniu specjalne dodatko- 
we przedstawienie „Pickwicka* dla wycieczek szkolnych w całkowitej 
obsadzie premierowej. 

Z biletów na to specjalne przedstawienie może korzystać młodzież 
szkolna oraz kierownicy wycieczek. 

Początek o godzinie 330 po południu. 

Bilety są do nabycia zarówno w kasie Teatru Polskiego (Słowackie- 
go 2), jak i w kasach „Orbisu”. 


RADIO 


Piątek, 9 pażdziernika 12.03 ma SE Kolejarzy Śląskich 
iR, a . _/ pod dyr. J. Leszczyńskego (z Kato- 

6.30 „Kiedy ranne... 6.33 Gimna- wic), 12,40 „Skrzynka roln." — inż. 
W. Tarkowski. 12.50 Dziennk połud. 
14.50 Teatr Wyobraźni dia åz eci: 
„Konik polny i mrówki” — słuchowi- 
sko St. Sojeckego (z Poznan a) W 
wtórzen'e). 15.00 Wiad. gosp. 15.15 
Konc. rozrywk. (pł.). 16.00 Nasz pro- 
gram. 16.10 Życie kult. stolicy. 16.15 
Ludowa Kapela F. Dz erżanowskiega 
i W. Wermińska (piosenki ludowe 
„(z Wystawy Rad'owei). 17.00 NABO- 
ŻEŃSTWO Z OSTREJ BRAMY W 
WILNIE., KAZANIE WYGŁ. KS. KA- 
NQNIK- DR: M --KŁEPACZ. (WR). 
17.50 Przegl. wydawn. prof. H. 
Mościcki. 18.00 Pogad. aktualna. 18.10 
Wsad sport. 18.20 Konc, rekl. 18.45 
Progr. na jutro. 18.50 Pogad. aktual- 
na. 19.00 Aud. dia Polaków z zagra” 
nicy: „Na szybowisku” w opr. M. 
Kannówny. 19.30 „Godzina Fr. Ru- 
sta" — konc. Ork. T., Seredyńsk ego 
(ze Lwowa). 20.30 „Nowości lit” — 
omówi L. Piwiński. 20.45 Dzen. 
wiecz. 20.55 Pogad. aktualna. 21.00 
Konc. E. BANDROWSKIEJ - TUR- 
SKIEJ (sopran) z udz. Ork. Symf. P. 
R pod dyr. G. Fitelbęrga S. Rachma- 
ninow: Wokaliza, M. Reger: Kołysan- 


por. 7.30 Muzyka (pl.). 8.00 Aud. dla 
szkół. 

11.50 Aud. dla szkół — dla dzieci 
st. a) Bajki o zwierzętach, b) Muzy- 
ka (pł.). 1.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa.: 12.08 Muzyka salon. w 
wyk. Kwartetu Salon. Rozgłośni Kra- 
kowskiej. 12.40 „Nie psujmy zdoby- 
czy wakacyjnych" —- pogad. dietety- 
czna wygł. M. Kapuścinska. 12.50 
Dzien, -połudn, TE" 
_ 15.00 Wiad. gosp, 15.15 Erna.Sack 
i Ork. M, Webera (pf). 15.55 „Jak 
spędzić święto”. 16.00 „Film, płasty- 
ka, architektura”, 16.10 Pogad. spo- 
łeczna. 16.13 Rozmowa z chorymi ks. 
kapelana Michała Rękasa (ze Lwo- 
wa). 16.30 Konc. w wyk. Matej Ork. 
P. R. Wi. Olkusznik (harmonijka) i 
Czwórki Radiow. (piosenki) (z Wy- 
stawy Radiowej). 17.00 „Piękno gor 
słoweńskich* — odczyt — wygł. Br. 
Romaniszyn (z Krakowa). 17.15 D. c. 
koncertu (z Wystawy Radiowej). 


nawy PWB 


inż. $. Bronikowskiego (z Krakowa). 
18.00 Pogad. aktualna. 10.10 Wiad. 


trzech junaków, a mianowicie: sport. 18.20 Konc. rekl. 15.45 Progr. ka, Waslenko: Cztery pieśni — odśp. 
Antoni Kasprowicz, Stanisław |na jutro. 18.50 „Cudze chwalicie, E. Bandrowska . furska. P. Czaj- 
Kuźma i Stanisław Misiura. Po-|swego nie znacie... pogad. wygl. W.| kowski; Andante cantabile — wyk.» 


licja rozesłała za zbiegami listy 
gończe. Zjawisko powtarzają- 
cych się stale ucieczek z obozów 
niezdrowych stosunków, jakie 
panują w tych obozach. 

Czy nie należałoby wobec co- 
raz częstszych objawów anormal.- 
ności tych stosunków pomyśleć 
o likwidacji obozów? 


Na niedoli bezrobotnych 


żerował os 


Sąd Apelacyjny w Poznaniu 
rozpatrywał sprawę żyda z Gdy- 
ni Beniamina Keniga, oskarżo- 
nego o popełnienie szeregu 0% 
szustw na szkodę bezrobotnych, 
poszukujących pracy. Kenig był 
kilkakrotnie karany za oszustwo 
i fałszerstwa. W r. 1932 po wyl" 
ciu z więzienia w Łodzi przybył 
do Gdyni i założył wielkie biuro 
pod nazwą: „Nadbałtyckie Biuro 
Pośrednictwa Pracy“. Przy po 
mocy sprytnie prowadzonej re- 
klamy zwabiał do siebie klientów 
i pod pozorem wyszukiwania pra- 
cy wyłudzał od nich kaucje. Mis 
mo, że żądał ęn sum niewiel- 
kich, poszkodował on szereg 0- 


NEWRESZEN SIEGE] ZETA IEC S 


Tragiczna katastrofa 
w Porąbce 

Na terenie budowy zapory 
wodnej w Porąbce pod Żywcem 
runęła 18-metlu wci wyzekości 
wieża z rusztowania, giżebiąć 
dwóch robotników, Po energicz- 
nej akcji ratunkowej udało się 
obu robotników wydobyć. Obyde 
wie ofiary przewieziono w stanie 
ciężkim do szpitala w Białej, 
gdzie jeden z robotników zmarł, 
a drugi walczy ze Śmiercią. 


zust — żyd 


| 
| 


sób na sumę paru tysięcy zło- 
tych. 
Oszust założył też „Związek 


pomocników wagowych" i przy 
pomocy podrobionych dokumen- 
tów pobrał od szeregu firm róże 
ne towary nie płacąc zą nie. Sąd 
Okręgowy w Gdyni skazał ży- 
dowskiego oszusta na 4 lata wię- 
zienia. Sąd Apelacyjny zmniej- 
szył mu karę do 2 lat, zasądza- 
jąc również grzywnę w wysokoe 
ści 200 zł. 


Świętokradcy 
obrabowali kościół 


Do kościoła parafialnego w 
Zatorze włamali się niewykryci 
dotychczas sprawcy, którzy zni- 
szczyli przedmioty liturgiczne, 
jak monstrancje i kielichy oraz 
(zrabowali cenne wota. Święto- 
,kradey włamali się następnie do 
Tohl'skiego sklepu tytoniowego 
z kę zrubowali 2.000 zł. Dal- 
szym planom złoczyńców, którzy 
zamierzali obrabować inny jesz- 
cze sklep, przeszkodziła inters 
wencja przechodniów, którzy 
spłoszyli złodziei. Policja wszczę- 
ła energiczne dochodzenie. celem 
ujęcia świętokradców. 


| 


pracy, jest wymownym dowodem prowadzi prot. Kutkowski. 


| 


Gortat, gosp. małoroiny. 19.00 „Ucie- ork. K. Szymanowski: Pieśni ks ęż- 
ezka“ == opow. z pow, St. Strumph- i niczki, G. Verdi; Aria z op. „Rigolet- 
Wojrkiewicza p. t. „Pasierb Europy". , tof — odśp. E. Bandrowska-T urska. 
19.20 „Z pieśnią po kraju": — Aud.| Poulenc: Vaise — wyk. ork. A. Tho- 


19.45 „Z |mas; Scena obłąkana Ofelii z op. 
za kulis opery'* — fel. muzycz. B.| Hamlet” — wyk E. Bandrowska- 
Szarlitta 20.00 „Werther“ — opera w| Turska. W. A. Mozart: Uwertura z 
4-ch aktach |]. Massenet'a. Soliści, | op. „Don Juan” — wyk. ork. 22.00 


„Łyżka do butów” — humoreska w 3 
dalogach J. Czyścieckiego (nowe wy- 
konanie). 22.30 Muzyka tan. (pł.). 


UBIORY MESKIE 


ork. i chóry pod dyr. E. Cohen'a (pi). 
W przerwie — Dzien. wiecz. i Pogad. 
aktualna. 2225 „Kryształ | kamień" — 
wesoły skecz M. Duvernois, w 
przekł. i opr. J. Piotrowskiego. 22-45 
Muz, lekka i tan. w wyk. Zespołu W. 
Tychowskiego i J. Rosnera. 


Sobota, 10 października 1936. 
6.30 „Kiedy rannę.."” 6.33 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (p). 7.15 Dzien. 


por. 7.30 Muzyka (pł.). 8.00 Aud. dla 


szkół 
1130 „Spewajmy piosenki”! — aud. 


prowadzi prof. Br. Rutkowski. 11.57 


Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. rnczrszcdłcowaua AK 


Wyniki gonitwy 
z dnia 7 b. m. 


Dwie pierwsze gonitwy wyd: Persja (110). Wycof. Harriefta, 
rem. 
2400 | W 


Wrzos, Repeta. Nelli, Debar i Kerry. 
Gon. 3. Dyst. 1200 m. Nagr 


ygr w I m. 10 s, łatwo o 2 dlug. 
zł 1) Neon, ż. Klamar, 2) Parnar| Tot 6, tr 5i 6. 
(20), Nola pozostała na starcie. Wye 


Gon. 6. Dyst. 2400 m. Nagr. 1600 
Newmarket, Cyrkon i Morsik. Wygr. |a 1) Loda, ż. Kusznieruk, 2) Bibus 


7 


w | m 16 s. w walce o półtorej dług. | (12), 3) Kings Baghera (27), 4) Ka- 
Tot. 6.50. + |boga (405), 5) Kuternoga (81,5). 
Gon. 4, Dyst. 2100 m. Nagroda | Wycot Pirandelo Tęczyn. Wygr w 


„Sprzedażna” — 2500 zł. 1) Kryton, 
ż. Nowak 2) Haut Brion (20,5), 3) 
Papryka (42) Wycof. Fuszer, Kwe- 
starka B. W., Sarmata, Hulanka, Ka- 
boga 1 Kuternoga. Wygr w 2 m. 24 
s. latwo o 2 dług. Tot. 6. 

Gon. 5. Dyst 1100 m. Nagr. 1800 
zł 1) jeritza, ż. uGlyas, 2) N'eporęt 
(29). 3) Norma (67), 4) Grog (171), 


2 m. 45 s. pewnie o półtorej 
Tot.-17,5. im (81 7. 

Gon. 7. Dyst. 2200 m. Nagr. 1400 
zł 1) Nereida, ż. Klamar. 2) Ekran II 
(57,5), 3) Gawęda (145) i Sektor 
(88), 5) Bessemera (155), 6) Indolen- 
ce (132). Wycof. Timur, Orfeusz i 
Helenka. Wygr. w 2 m. 31 s. łatwo o 
2,5 dług. Tot. 8,50, fr. 6,50 i 15. 
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dług. 
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Już dwie wielkie MILIONOWE wvgrane 
padły na losy nabyte w znanej kolekiurze 


„ALJOT” — J. HORODYSKA i S-ka 


Warszawa, Senatorska 37, tet. 2-96-04 
Losy pier» szej kl. sa dorabycia. Zemoów'enia rałat- 
wiamy odwrotną pocztą. Konto P, K. O. 10:97 
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Str. 6 


amy dość uchodźców żydowskich 


Polska nie może być azylem dla wyrzutków 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


O zielone i żółte legitymacje 


innych społeczeństw 


GENEWA, 7. 10, Na posiedze- 
niu komisji 6-ej zgromadzenia 
podczas dyskusji nad sprawą u- 
chodźców delegat polski radca 
Fryling wysunął imieniem rządu 
polskiego następujące postulaty: 

1) uchodźcy nie powinni być 
kierowani do krajów, gdzie panu- 
je bezrobocie. 

2) niektóre kategorie uchodźe 
ców nie powinny być wysyłane 
do krajów, gdzie istnieją już sku- 
pienia ludności tej samej narodo- 
wości, albowiem  zgęszczenie tej 
Samej ludności na pewnych te- 
renach naruszyłoby równowagę 
demograficzną i społeczną, isinie 
jącą w danym kraju. 

3) międzynarodowe organa dla 
uchodźców winny współpracować 
z wszystkimi organizacjami u- 
chodźczymi w stosunku propor= 
cjonalnym do ludności, jaką or- 
ganizacje te reprezentują. 

ZNIEŚĆ OGRANICZENIA » 
EMIGRACYJNE 
GENEWA, 7. 10. Delegacja pol. 


ska złożyła dziś drugiej komisji 
zgromadzenia projekt rezolucji, 
omawiającej możliwości między- 


narı dowego ożywienia obrotu ka- 
p'tzłów i ruchu emigracyjnego. 
Rezclucja ta podkreśla, że wol: 
na wymiana międzynarodowa tyl- 
ko wtecy może się rozwinąć, je- 
żeli nastąpi równocześnie na 
wszystkich polach wymiany, nie- 
tylko towarowej, ale także i kapi- 
tałów oraz ludności, a wszczególs 


"ności wy: bodźctwa rolniczego, po 
czem dalej wskazuje na współ- 
zależność trudności surowcowych 
2 potrzebami emigracyjnymi. Pro 
jekt wyraża zadowolenie z powo- 


cyjnej i wzywa Ligę do utrzyma- 
tą konferencją 
oraz zapowiada wpisanie probles 


nia iączności z 


mu emigracyjnego, jako jednego 
z punktów porządku dziennego 
przyszłego zgromadzenia L. N. 


Nr 287 


-LRozwiązanie zebrania Str. Narodowego 


na którym miał przemawiać mec. Kowalski z Łodzi 
Zajścia uliczne — Aresztowanie kilkunastu osób 


Wczoraj wieczorem zwołane zo-| Tow. mygienicznego, 


na którem 


stało przez organizację warszaw-| przemawiać miał przywódca na- 


ską Stronnictwa 


Narodowego Í rodowej  Łwdzi 


mec. Kazimierz 


wiełkie zebranie polityczne w sali | Kowalski. Wstęp na zebranie, jak 


e zwołania konferencji emigra- 


Wojskanarodowewpobliżustolicy 


Czerezwyczajka w Madrycie 
Okrety powstańcze bombardują Barcelone i Walencje 


SEVILLA, 7. 10. (PAT). Z San 
Fernando donoszą, że powstańczy 
krążownik „Almirante Cervera“ 
ostrzeliwał porty w Barcelonie i 
w Walencji, uprzedziwszy o tym 
uprzednio ludność cywiiną, Wia- 
domość ta wywołała w Madrycie 
wielką konsernację, gdyż'w por- 


itach tych oczekiwane są z zagra- 


nicy transporty broni i amunicji. 
x 


BURGOS, 7. 10. (PAT) Główna 


i kwatera powstańców donosi o za- 


jęciu Santa Cruz del Retamar. 
Miejscowość ta jest ważnym 
punktem strategicznym na dro- 
dze do Madrytu. “Znajduje się 
ona w odiegiości 60 km. od Ma- 
drytu. 


i 


Naród słowacki 
Wytrwale upomina się o autenomię 


BRATISLAWA, 7. 10. „Slovak“ 
zamieszcza obszerny artykuł se- 
natora dr. Mederlego w sprawie 
wstąpienia ludowców do rządu, 
w którym autor, odpierając za- 
rzuty stawiane . Słowackiemu 
Stronnictwu Ludowemu w spra 
wie wysuwanych przez niego wa- 
runków wzięcia udziału w rzą- 
dzie, podkreśla, że tylko autono- 
mia może zagwarantować Słowa- 
kom należne im prawa narodowe 
i uchronić ich przed krzywdami, 
jakie ich stale spotykają ze stro- 
ny Czechów. Nie jest prawdą, że 


autonomia wytworzyłaby niebez- 
pieczny dla państwa dualizm, 
pdyż ustrój Słowacji opierałby 
się na tej samej konstytucji, co 
ustrój krajów czeskich. Jest zro- 
aumiałem, że centraliści przeciw- 
stawiają się spełnieniu postula- 
tów słowackich, nawet jeśli idzie | 
ò utwofzenie specjalnego Mini- 
sterstwa dla Słowacji, gdyż wte- 
dy -skońezyłaby się w Słowa- 
cji przewaga uprzywilejowanej 
mniejszości, a do głosu przyszła- 
by wreszcie większość narodu 
słowackiego. 


Proces o rozruchy w Krasnym Stawie 
rozpoczął się wczoraj 


LUBLIN, 7. 10. W dniu dzi- 
siejszym przed lubelskim sądem 
Okręgowym na sesji wyjazdowej 
w Krasnym Stawie pod przewod- 
nictwem wiceprezesa sądu okrę- 
gowego sedziego Góry rozpoczęła 
się rozprawa o zajścia jakie mia- 
ły miejsce w Krasnym Stawie w 
dn. 15 VI. rb. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadło 37 osób, z których 
12 znajduje się w areszcie śled- 
czym, * reszta, a w tym 5 kobiet, 
odpowiada z wolnej stopy. Jako 
główni oskarżeni występują: St. 


Pomian, Br. Lipniewski, Edward 
Skoczylas j Michał Marek. Oskar- 
ża podprokurator Kucharzewski. 
Akt oskarżenia zarzuca wszyst- 
kim oskarżonym czynny opór 
kim oskarżonym czynny opór wła- 
dzom, napaść na osoby urzędos 
wych w czasie pełnienia przez 
nich czynności służbowych. Oskar 
żonych broni 3 adwokatów, w tym 
1 z Warszawy. Na rozprawę po- 
wołano 31 świadków  dowodo- 
wych i około 100 odwodowych. 


Spółka „wróżbitów” z kolektorami 
Oszukańcze praktyki jasnowidzów 


* Władze administracyjne stwier 
dziły ostatnio, że wielu  wróżbi- 
tów i „psychografologów' war- 
szawskich współpracuje z kolek- 


Znowu uwięzienie 
Polaka w Czechach 


MOR. OSTRAWA, 7. 10. (PAT) 
Żandarmeria czeska aresztowała 
w Końskiej na Śląsku Cieszyń- 
skim obywatela polskiego Jerze- 
go Smelika na podstawie ustawy 
o ochronie republiki. Aresztowa- 
ny przebywa obecnie w więzieniu 
w Morawskiej Ostrawie. Władze 
sądowe odmawiają ujawnienia za 
jaki czyn Smelik został areszto- 
wany, zasłaniając się tem, że 
śledztwo nie jest jeszcze ukoń- 
czone. 


n RÓ 


"tów, którym podawali 


feye loterii państwowych, kie: 


rując do nich naiwnych interesan 
„Szczęśli- 
we“ numery. 

W związku z tem Generalna Dy. 
rekcja Loterji Państwowej wy- 
dała okólnik do wszystkich ko- 
lektur o tej oszukańczej „współ- 
pracy". W razie ustalenia podobe 
nych wykroczeń kolektorzy zosta- 
ną pozbawieni koncesji. 


W Anglii nie będz e 


frontu ludowego 
LONDYN, 7. 10. (PAT) Na 
konferencji Labour Party w 


Edynburgu wniosek o utworzenie 


Zdobycie Madrytu 
zadecyduje o losach 
Hiszpanii 
BURGOS, 7. 10. (PAT) Spe- 
cjalny wysłannik agencji Havasa 
donosi, że spokój, jaki zapanował 
na frontach walki po wzięciu To- 
ledo, należy przypisać reorzani- 
zacji wojsk powstańczych pod 
jednolitym kierownictwem gen. 
Franco. Fakt, że oddziały rządo- 
we nie wykorzystują tego zmniej- 
szenia aktywności powstańców, 
koła powstańcze w Burgos uwa- 
żają za oznakę ich słabości. Gen. 
Franco zamierza, podtrzymując 
nacisk na różnych frontach, skie- 
rować wszystkie wysiłki na zdo- 
bycie. Madrytu. Uważa on, że o 
losie Bilbao, Santander, Oviedo i 
Malagi zdecydują walki na odcin- 
kach madryckich. Czynione są już 
energiczne przygotowania do 
ofensywy, która prawdopodobnie 
rozpocznie się w końcu tego tygo- 

dnia. 


Komunikat 
wojsk powstańczych , 


SEVILLA, 7. 10. (PAT) Radio- 
stacja powstańcza komynikuje: 
Na froncie Oviedo panuje spo- 
kój. - 

Na froncie Toledo na odcinku 
Illescas powstańcy zejęli m. Por- 
tillo. W czasie walki wojska rzą- 
dowe straciły 100 zabitych. 

W bitwie pod Santacruz del 
Retamar wojska rządowe ponios- 
ły ciężkie straty, 

W Asturii przebieg operacji 
wojennych ulegnie zmianie po 
przybyciu na front kolumny zmo- 
toryzowanej. 

Wojska rządowe ostrzeliwały 
gwałtownie Naval-Peral. 

Ostatnie bombardowanie Ma- 
drytu przez samoloty powstańcze 


wywołało popłoch wśród miesz- 
kańców stolicy i spowodowało du- 
że straty. Dworzec został silnie 
uszkodzony, jak również fabryka 
broni. 


Trwoga w Madrycie 

PARYŻ, 7. 10. Z Burgos dono- 
szą, że wojska powstańcze po za: 
jęciu miasta Santa Cruz del Re- 
tamar na północno - zachód od 
Toledo, zajęły dziś popołudniu 
miejscowości Fuensa i Portilo. 
Wojska rządowe pozostawiły na 
placu boju kilkaset zab.tych. Za- 
jęcie tych miejscowości otworzy- 
ło powstańcom drogę do Madry- 
tu. W stolicy po ostatnim nalocie 
eskadr powstańczych rozpoczęła 
się ewakuacja ludności. Władze 
wydają przepustki przede wszyst- 
kim osobom niezdolnym do nosze- 
nia broni i niemogącym brać 
udziału we wznoszeniu fortyfika- 
cyj dokoła Madrytu. Ostatni na- 
lot eskadr powstańczych spowo: 
dował poważne szkody. Większość 
budynków rządowych oraz urzą- 
dzenia dworca w Madrycie zosta- 
ły zniszczone. 


Rząd hiszpański 


powołał do życia „Czekę” 

MADRYT, 7. 10. „Gaceta de 
Madrid“ opublikowała tekst de- 
kretu o utworzeniu specjalnego 
trybunału, którego kompetencji 
podlegać będą wszystkie przestęp 
stwa buntu, zdrady głównej i 
szpiegostwa. 


Karty żywnościowe 


SEVILLA, 7. 10. 
powstańcza donosi, że w Barce- 
lonie wszystkie fabryki zostały 
upaństwowione i pracują na 
rzecz wojska. 

W Maladze władze wydały zarzą 
dzenie w sprawie obowiązkowej 
rekrutacji do szeregów milicji lu- 
dowej. 


Radiostacja 


Po krótkim okresie ciszy 
Znów zaburzenia w Palestynie 


JEROZOLIMA, 7. 10. Po wzglę 
dnym spokoju, który panował w 
ostatnich paru dniach, dzisiaj za- 
notowano znowu szereg aktów 


„terrorystycznych i sabotażowych. 


W kilku miejscowościach uzbro- 
jeni Arabowie ostrzeliwali osie- 
dla żydowskie. M. in. została za- 
atakowana państwowa szkoła rol- 
nicza koło Beisan, przy czym na- 
pastnicy zabili większą ilość by- 
dła. Zawezwane wojsko odparło 
Arabów. Wśród wojska i koloni- 
stów nie ma strat. Pociąg towa- 
rowy między Tel Avivem a Jaffą 
był gęsto ostrzeliwany. Na tej 
samej linii wykryto ponadto, że 
umyślnie rozluźniono szyny. Wła- 
dze zarządziły zburzenie dwóch 
domów arabskich w Semakh Ha- 
midiye jako karę za udzielenie 
czynnej pomocy  sabotażystom. 
Rurociąg naftowy został poważ- 
nie uszkodzony w pobliżu miej- 
scowości  Ginegar.  Uchodzącą 
naftę podpalono. 


Śmierć wudza Druzów 
JEROZOLIMA, 7. 10. (PAT). 


frontu wspólnego z komunistami | W czasie wielkiej potyczki między 


dla walki z faszyzmem odrzucono 


wojskiem a bandą Arabów pod 


wódca arabski Aasi. Według opi- 
nii kół tutejszych, przybyły z po- 
granicza pustyni  transjordań- 
skiej Aasi usiłował prowadzić na- 
dal dzieło Kawukli, zwanego tu 
„wrogiem publicznym nr. pierw- 
szy“. Mianowicie celem jego było 
zbuntowanie dzikich szczepów 
beduińskich. Aasi brał czynny u- 
dział w powstaniu Druzów w r. 
1926, za co był przez władze fran- 
cuskie wydalony z kraju. 


Studenci żydowscy 


kamunistami 


WILNO, 7. 10. Rektor iJniwer- 
sytetu im. Stefana Batorego zam- 
knął dzisiaj Związek Studentów 
Żydów. Decyzja ta wiąże się z za- 
obserwowaną działalnością na te- 
renie tego związku poza uniwer- 
syteckich elementów komunisty- 
cznych. Przed paru dniami poii- 
cja wylegitymowała wszystkich 
obecnych na b. zw. „zywej gazet- 
ce“ „urządzonej przez ten związek 
i wówczas okazało się że 50 proc. 
obecnych na sali mie należy də 


większością 1.136 tysięcy głosów. Betłeem został zabity znany przy- związku. 
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W Madrycie miano wprowadzić 
karty żywnościowe. 

Według oświadczeń antyfaszy- 
stowskiego komitetu w Walencji 
od początku powstania zostało 
rozstrzelanych w Hiszpanii 6 ty- 
sięcy zwolenników powstania. 


Okręty rządowe boją się 
wrócić do swych portów 


CASABLANCA, 7. 10. (PAT.) 
Od kilku dni w odległości pięciu 
mii morskich od Casablanci krg- 
ży kanonierka hiszpańska „Ma- 
ria“ oraz dwa duże kutry rybac- 
kie, uzbrojone w małe armatki i 
kulomioty. Flotyla ta należy do 
rządu hiszpańskiego i wiezie du» 
ży ładunek broni į amunicji, prze- 
znaczonej dla Bilbao i Santander. 
Ze względu na obecność w cieśni- 
nie gibraltarskiej krążowników 
powstańczych „Canarias“ i „Al- 
mirante Cervera“, flotyła ta nie 
ośmiela się na powrót do swych 
portów macierzystych. Władze 
francuskie liczą się z możliwo- ; 
ścią wejścia tej flotyli do portu, 
Casablanci. 


Nie chciał służyć 


Madrytowi 
BIAŁOGRÓD, 7. 10. (PAT.) 
Charge d'affaires hiszpański w 
Białogrodzie Tomasz Maica Sy: 
dermarer zawiadomił tutejsze 
MSZ o złożeniu na ręce rządu 
madryckiego dymisji. 


Sowiecka nota 


LONDYN, 7. 10. Sowiecki poseł 
w Londynie Kagan wystosował do 
komitetu nadzoru nad nieinter- 
wencją w Hiszpanii bardzo ostrą 
notę, w której zwraca uwagę na 
fakty naruszenia zasady nieinter- 
wencji przez Portugalię, Niemcy 
i Włochy. 

Nota ta wywołała w ansgiel- 
skich kołach rządowych porusze- 
nie. Dalsze obrady prawdopodob- 
nie nie będą już toczyły się w tak 
spokojnej atmosferze jak dotych- 
czas. | 


w _ obwieszcze- 
tylko członkowie 
Przy wejściu usta- 
wiono straż porządkową, która 
wpuszczała wchodzących tylko 
po okazaniu legitymacji. 


zapowiedziano 
niach, mieli 
Stronnietwa. 


Pomimo tego jeszcze przed roz- 
poczęciem zebrania do przewod- 
niczącego prezesa organizacji sto 
łecznej Str. Nar. zgłosił się przed 
stawiciel starostwa w asystencji 
komisarza policji i oświadczył, iż 
zebranie rozwiązuje. Jako powód 
podano fakt posiadania przez 
uczestników zebrania legityma- 
cyj dwóch typów: starych zielo- 
nych i nowych: żółtych. 

Zebrana w ilości około tysiąca 
osób publiczność głośno zaprote- 
stowała przeciwko postępowaniu 
policji i pomimo wezwania do ro- 
zejścia się, pozostała na sali. Doe 
piero sprowadzenie większych sił 
policyjnych umożliwiło opróżnie- 
nie sali, wśród okrzyków różnej 
treści , śpiewu i drobnych utar- 
czek z policjantami. Na ulicach 
zajścia wybuchły ze zdwojoną si- 
ła. Tłum narodowców podzielił 
się na kilka grup, które udały, 
się ulicami śródmieścia do lokalu 
organizacji stołecznej S. N. przy, 
ul. Złotej 30, burzliwie demon- 
strując przeciwko żydom, 8a% 
nacji i na cześć obozu narodowe- 
go. Po drodze poturbowano kilku 
przechodniów żydów. Policja pa- 
rokrotnie interweniowała. 

Na ulicy Złotej część demon- 
strantów, posiadająca zielone le- 
gitymacje udała się do lokalu 
Stronictwa, reszta posiadająca 
żółte legitymacje zgromadziła się 
przed bramą domu przy ul. Złotej 
30, demonstrując w dalszym cią- 
gu. Policja tłum rozproszyła. 

W lokalu do zebranych krótko 
przemówił mec. Kowalski, wzywa. 
jąc Warszawę by współzawodni= 
czyła z Łodzią w pracy narodo- 
wej. Dalszy ciąg zebrania odbył 
się już bez przeszkód. SE, 


Ogółem podczag zajść wczoraj- 
szych aresztowano kilkanaście 
osób. Trwały one kilka godzin, 
rozgrywając się w samem śróds 
mieściu, głównie na ul. Marszał- 
kowskiej i na N. Świecie. Budziły 
też duże zainteresowanie wśród 
publiczności, 

W kołach politycznych były one 
prawdziwą sensacją. Sądzono po- 
wszechnie, że rozwiązywanie ze- 
brań narodowców z powodu róże 
nych kolorów legitymacyj należy. 
do metod, które już minęły. Oka- 
zuje się jednak, że złej pamięci 
zwyczaje z okresu BBWR nie zo- 
stały dotąd porzucone. 


Niemcy nie en 


tuz azmują się 


paktem zachodnim 


BERLIN, 7. 10. (PAT) Do Ber- 
lina powrócił z podróży slużbo” 
wej ambasador francuski Fran- 
cois Poncet. W czasie pobytu 
swego w Paryżu konferował on, 
jak wiadomo, nie tylko w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych, 
ale i z premierem Blumem oraz 
prezydenter” —webrunem. Podobno; 
Fr. Peureet Wrócił do Berlina ze 
specjalnymi instrukcjami, doty- 
czącymi zagadnienia paktu za- 
chodniego oraz nowej inicjatywy 
francuskiej w dziedzinie waluto- 
wej i gospodarczej. Jednak wśród | 
niemieckich kół politycznych nie 
wyczuwa się zainteresowania ani 
entuzjazmu dla rozmów zachod- 
nich. 

Jak wiadomo, Niemcy uwarun- 
kowali rozpoczęcie wspólnych 
rozmów od wyczerpującego ich 
przygotowania na droaze dyplo= 
matycznej. Przebieg tych przygo- 
towań nie dotarł dotychczas do 
wiadomości publicznej i wątpli- 
wym jest, by posunął się o tyle 
naprzód, ażeby z punktu widzenia 


ty (na wszystkich stronach 


Niemiec zapewnić korzystne wy- 
niki konferencji mocarstw lokar- 
neńskich. 


Grzeszolski w Warszawie 
osadzony w więzieniu 
Mokoiowsk.m 


| Wczoraj w godzinach rannych 
przewieziono pod silną ekskortą 
z więzienia w Piotrkowie Trybu- 
nalskim do więzienia Mokotow- 
skego Pawła Grzeszolskiego, boha 
tera głośnego procesu  truciciel- 
skiego. 


Przeniesienie Grzeszolskiego na 
stąpiło na skutek jego prośby o 
pozwolenie przejrzenia protokułu 
procesu przed sądem Ij instan- 
cji. Grzeszolski będzie przeprowa- 
dzany parokrotnie do Sądu Ape- 
lacyjnego, gdzie przeglądać bę- 
dzie akta sprawy, zawierające 9 
grubych tomów. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal 


po 6 szpalt): na l-e) stronie—l zł. 
na ostatniej stronie — 


60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł. opisy specjalne — 3 zł, lekar 
skle — 30 gr. Nekrologja po ? gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczi 
się za oddzielne wyrazy a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie cvfrą (N.). a komunika 


ty i wyjaśnienia cyfra (K) 
Wydział ogłoszeń: 


Druk. Literacka S. z o. o. Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. 


Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odnowiadą. 
Aleje Jerozolimskie 3 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Wydawca: Spółka Wydawnicza „ABC", Sp. z ogr. odp. 


